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Chorwaci przeciw Węgrom.
E/^snfch^wskie ^.ronniotwo „ n ie z a w ^ ^ l"  

podlohyło ogień pod gmach austro-węgiorskiej 
Ugody, a oto ,'uż się zajął budynek układa wę- 
giereko-ohor irackiego. Ob ciało ono aa pom ną 
Ulicznych demonatraoyj, walk studenckich i ob­
strukcji w sejmie zdobyć dla kocony św. Szcze­
pana całkowitą odrębność, a tymosaaem obn- 
d iiło  ohorwaokie dążność' do oderwani* się od 
W ęg e r ; wszędzie .'.zrządziło protesty tłumów 
przeciw ustawie wojskowej a za wyodrębnie­
niem armii węgierskiej; wysiało na prow incję 
swego członka EotyósŁ. aby w miastach i mia­
steczkach, na jarmarkach i w winiarniach jło - 
aił 2 e „można przystać na powiększenie licz­
by rekrutów, ale pod warunk cm, że oni pój­
dą na A.U8tryę, na czarno żółty gabinet Szella 
i a - zaprzedaną austryakom większość sejmo­
wą- . Do tych d jmonstraoyj zaproszono tuiże 
wszystkich Słowian, lecz jedni s  nich zacho-. 
Wali uentralnośó, a inni zmienia h ts łc : .Precz 
z Austryą!- na jPrecz z W ęgram i!- Stało się 
to wiaśnie w Chorwaoyl i Ślav^ńii. Te dwa 
wiecznie pokłdoone ze sobą odtanay jednego 
k^aju w tym wypadku Dodały sobi^ ręoe, aby 
zupełnie tak samo, jak w Peszoie występują 

ęgtzy przeciw Austryi, występować w Za- 
grzeoiu i innroL miastaoh przeciw łąozncśc' z 
królestwem madyarskiem. Tłumy arywają tam 
już godła państwowe, palą na stesaoh węgier­
skie onorągwie, ataznią honwedów Wspomina­
liśmy już nieraz o tern. że kossuthowoy, domc- 
gająo się niezawisłośoi, kręcą bioz na oalośó 
królestwa madyarskiego, bo wzniecają w Sio- 
Wianaon dążności odśrodkowe W iedcieli o tern 
zgoła wszyscy, lecz nie chcieli wied-ieó jedni 
tylko kossuthowoy. Zapomnieli przestrogi Dea- 
ka, io  Ohorwacya stoi na straży ugody z r. 
1867-ego. Oo za czasów S lyllera było już wi­
doczne, do dzif dla szowinistów węgierskich 
strao^o znaozeme, jeżeli jednak są patryotami, 
Powinni byli pamiętać, oo Terzky szepnął do 
^ouft W allenstuinowi: „Istfi dein, Bafehl, dpss
die Rroaten r>**#bh (• —  powinui byli pamiętać 
o Jelaoiozn.

Chorwaci, a z nimi także Sławonie mają 
słuszn'17 powód do nskarżania się na swój pra­
wno-państwowy stosunek ao Węgier. Worawdzie 
Ohorwacya Dosiada wewnętrzną same-zielnośó, 
Uie taką jednak żeby sppełme była zabezpie- 
ozona od madyaryzacyi, i nie to.ką, żeby bez 
ekonomicznej ruiny mogła z niej kc rzystaó. 
Wyłącznie w węgierskich rękach znajdują się 
domeny, koleje, wsaelkte zakłady wojskowe, te­
legrafy i poozty, a rząd peszteński tak z tego 
korzysta, że kiedy w r. 1867-ym stale mieszka­
ło w Chorwaoy i tylko pięć tysięoy W ęgrów , 
teraz ioh zastęp wynosi 73 tysiące. Dla Chor­
watów jest to oozywisty dawód postępów ma- 
dyaryzŁoyi kraju. Ale jsst jeszcze ważniejsza 
przyozyna ohorwackiego niezadowolenia: kraj 
ten za wiele płaoi na wspólne potrzeby kró­
lestwa węgierskiego, ze mało mu zostaje na 
Wydatki krajowe, jest wiec nadmiernie oboią- 
fceny podatkami, a pomimo tego aie moż* się 
akonomioznie rozwijać. Zupełnie jak przem y­
słowcy przędlitswsoy uważają Galioyę »u swó 
rynek zlaytu i wszelkich dokładają starań, aby* 
my nie wytworzyli włarnego przemysłu, tak 
fabrykanoi węgi srsoy uważają CLorwaoyę za 
taki swój rynek i w tern korzystają z silnego 
poparoia rządu peszteńskiego. Nadto — jakeś­
my rzekii wyżej —  Ohorwacya za dużo swych

dochodów przelewa do kasy królestwa węgier­
skiego, Ugoda austro- węgierska i węgiersko- 
okorwaok • powal iły jednocześnie i na judnyoh 
się opierają zrsadtoh. Co lat dziesięć powinny 
być odnawiane. Dopok? W egray be* piętrze­
nia trudnośoi oA&awiaii »wą ugouę z je,, 
do^ofy L UUorwaoi gi/iduo odnawiali swoją z 
'Węgromi Laos kiedy ostatnie odnowienie u- 
gody dualistycznej natrafiło na trudności ze 
strony Madyarów, Wnet Chorwaci powstali 
przeciw ugodzie z Węgrami. Jak ta pierwsza 
nie jest dotąd załatwiona, tak. i owa druga.

|Motp^by że est j*kftś żywiołowa
p & wda w sło wach: „Ist’s aein Befeul dass die 
Kroaten relten?-

To są pierwsze skutki kossuthowskiego 
propagowania niezawisłośoi. Trudno nawet wy­
obrazić sobie, jakby się mogło utrzymać takie 
niezawisłe, aawskróś mi iyartkie państwo, w 
którem Madyaoów, razem r , Madyarcuami- to 
jest razem z udającymi W ęgrów, ]B&t ośm, a 
wsuelkicb Słowian, Niemców i W łochów  pra­
wie 1 0  milionów.

W  tej części, którą królestwo węgiersk a 
płaoi na wspólne potraeby monarchii austro- 
węgierskie?, anajdrje tię 6  95%  doo.hodów ohor- 
wackioh. Nadto do skarbu peszteńskW o na 
wspólne wydatki państwa węgierskiego oddaje 
Ohorwacya 56% 1 szytbkieh swych deuhodów, 
Tak ustanowiono w r. 1867-ym i tak tiwało 
dotąd, Grubo zapłacił ten kraj za swą odrębność 
administracyjną, lecz sądził, że nabytek supeł- 
nie się opłaci i w  tern gorzko się zuwlódł. Na 
wszystkie własne potrzeby miał tylko o włos 
więcej niż 38%  dochodów. Każde powiększenie 
podatków podnosiło węgierskie doi body z Chor ■ 
waoyi o ł/,-cie, a jej własne doohody tylko o 
% -oią zebranej kwoty. Łeoz ozem w ięksae po- 
dc,tki, tein leniwiej tętni żyoie ekonomiczne, 
tern większa bojażń wsselkiego ryzyka, większa 
ospałość. W  Ohorwaeyi objawiało się to tern 
silniej, że datek do skarbu peszteńskiego zale­
dwie w małej cząstce wracał do kraju. Nie ma 
też w nim dróg bitych, kenzłów, szkół, na nic 
nie ma pien'ędzy, upadek dobrobytu i cywili­
za c ji coraz w.ększy, wprost już rażąpy.

Do r. 1900-ego W ęgrzy zwlekali z odno­
wieniem ugody z Ohorwacya, od tego zaś roku 
ona zaczęła robić trudności, stawał coraz har­
dziej w miarę pemoia się parlamentarne.) m 
szyny w Peszo e Z  początku żądała, abj jej 
ozęść na wspólne potrzeby królestwa węgier­
skiego wynosiła nie 56, ale 64 procent chor- 
w*ieMoh d ichodów, teraz zaś i o tak*ej kwoj e 
nie ohoe słyszeć.

Sprawę tę wzięła w swe ręce ulica, lud 
wiejski wnet do niej przymknął, a studenci » v  
o*ęli hetmanić —  jest więc ona na urodzę mo­
żliwie najgorszej, która w Peszołe szkodzi rzą­
dowi, a w Zagrzebiu —  sejmowi, złożonemu w 
swej więbsaośoi z polityków umiarkowanyoh, 
którzy wszystko dokłndme liosąo i rażąo, nie 
obcą oatro zadzierać się z Węgrami. Ale tłum 
teroryzuje.

Takie są dotąd następstwa kissuthowskioh 
haiusów.

Sprawa metropolitalna w Rusyi.
Ze zgonem X . arcybiskt p* Kłopotowskie­

go zalakow ała stolica metropolity wszystkich 
rzymsko-katoliok.oh dyeoezyj w cańst ie ro- 
syjskiem. Ten metropolita nosi tytuł mohylew 
skiego, lecz -itale urzęduje w Petersburgu i 
zgodnie ze specyalnem urządzeniem rosyjsaiem 
jest udministraoyjnym zwierkichnikie:- ni.wet 
tynL dyeoezyj, które posiadają własnych biskt 
pów. \7yjątefe zrobiono jedynie dla dyeoezy" 
w  Królestwie Polakiem, lubo i one ozęść swyoh 
praw musiały odstąpić owemu metropolicie. 
Tak napizykłaa podręoinik' szkolne, używane 
przy wykładach religii, zatwierdza metropolita,

a jnż żaden biskup w Królestwie nie może za­
kazać ioh używania swei dyeoezyi. Takich re­
guł, innych w państwie rosyjskiem, aniżeli w 
całym katolickim świeoie, j at sporo. Z  tego 
wynika, że rząd w twej oiągłsj wojnie z Ko- 
śefołem festtolioklm i w s. ej ustawicznej dążno­
ści do zi osyfciuiat. ,i~ »:* Polwkdw musi bardao 
wiele liczy-* na meg ość metropolity. Jogo sta­
łem pragnieniem było zawsso osadzić nr. stoli­
cy mohylewskiej ni» Polaka. Tej dążności i te­
raz sie nie pozbył pomimo inuyoL prądów, 
które w is ji od tronu. Wiadomo zresztą, że w  
ItiOSyi myśli rara r^ićko kiedy się zgadzają z 
ozyna .r i biurokrao; J  Inna sfera, więc inn» lo­
gika i inny pogląd na sprawy państwowe. Tak 
oto i teraz — już pa słynnym manifeśuie Mi­
kołaje II, po tym akoi >, słusznie chwalonym 
powsaeohnic — namierzyło ozynowniotwo wpro­
wadzić w gim nazjach w Królestwie Polskiem 
wykłady historyi kościelnej przez popów i prć 
bę zrobiło w Sandomierzu. A jednocześnie szef 
departauienta oboyob \ yznań w miniateryum 
spraw wewnętrznyoh p Maiałow, wyówiozocy 
w dążnośoiach rosyanfzatorskioh podczas swego 
urzędowanie, w Warszawie, zamierzył wynieść 
na stolicę metropolitalną Niemca z rodziny kur- 
landzkieh beronów X  Rocpa, który od nieda­
wna jest biskupem tyraspolskim dla katolloko- 
niemiecKioh kolonistów, siedząoyoh nad W ołgą, 
X iędza biskupa Roope. właśnie teraz powołano 
do Petersburga dla ukłudów, z których osyno- 
wuictwo ohoe w y we ioskowaó, o ile ten dostoj- 
mik Kośoioła Zgodzi ».ę na pom ysły biurokra- 
oyi. Lecz zupełne nicrozumiinie ustroju K o­
ścioła katoliokiego ze-rsze w błąd wprowadza 
zrrówao rosyjskioh, jak i pruskloh biurokra­
tów, Katolicki aroypmterz nie uchyli się ani 
na włos od przepisów kanonicznych. Ji k  Pru­
sacy musieli się zaw .^śó na X . aroybiekupie 
Dinderze, który nie niemczył Wielkopolan 
pr-ez Kościół, lak samo X . biskup Roop, jeśli 
zostanie metropolitą, nta będs ie popierał rosya- 
nizaoyi, a gdyby spróbował, w ywołałby tylko 
wicie nieszczęść Wlec pod tym względem myl­
ne są raohuDy p. M wałowa. Swoją jednak dro­
gą X . biskup Roop na stanowisku metropolity 
byłby w nader trudnem położeniu.

Korespondenoye.
Wiedeń 26 maroa.

(Mat fest nłodoweshr — Słanovńsko parlamentt 
wobec ugody wigierskiej i  nowej taryfy celnej). 

(y.) Manifest ao narodu czeskiego, wysto­
sowany przed paru dniami przez klnb tałodb- 
ozeski, jest aktem politycznym ogromnej do- 
doniosłości, świadczącym o tern, ie  tr-eżw y ro­
zum polityozny i rozwaga wzięły w  tern 
stronnictwie stanowczo górę nad warohol- 
stwem. W  manifeśoie tym tłnm%ozv klub mło- 
doozeski, dlaczego nii robił obstrukoyi ani przy 
pierwszem czytaniu przed/ożeń ugodowych, 
ani prcy p rwszem czytaniu budżetu i dla­
czego także w dalszej fazie prao parlamentar­
ny ou na razie uie myśli posługiwać się ob- 
strukcyą. „To, co nam było potrzeba — po­
wiedziano w manifeście — tośmy już osiągnęli 
za pomucą ob stru k cji, a mianowicie pokaza­
liśmy, że tak samo, jak Niemcy, i my potrafi­
my W3trzymaó ruch maszyny parlamentarnej i 
ńdaęemńió parlamentarne załatwienie ugody 
węgierskiej. Pokazaliśmy, ; że żadnymi środ­
kami obstrukoya nasza przełamać mę nie da, 
i to powinno nam wystarczyć- . Następnie 
zastanawiają się tutorowie manifestu nad tem, 
■jtkie koioekwencye pooiągnęłoby za sobą to, 
gdyby posłowie ozesoy upierali się p n y  tern, 
aby przea obitrurcyę udaremrić uchwalenie 
ugody i dochodzą do takich w niosków : Oto 
rząd spewnośoią nie zawahałby się ani chwili 
i tak samo, jak uchwalił sobie prowizoiyum 
budżetowe przy pomocy paragrafu ozternaste- 
go, wprowadziłby nn podstawie tego partgrafu

takie ugodę węgierską w żyoie. Stb.now.ska 
rządu uie zaohwiałaby zatem obstrukoya 
czeska, przeciwnie, raozejby je wzmocniła i 
dałaby mu możność zwalenia następnie na 
Ozeohów w inj za wszystkie szkody, ja­
kie wyrządzi ludności nowa ugoda. Swo­
bodna dyskusya parlamentarna nad ugodą —  
zdaniem przywódzoóu klubu — o wiele łatwiej 
muże zad wiać oozynyę rządu, ar żeli wszelka 
óbstruimya, d% tego teii zaniechanie tego ra­
dykalnego śr"lka  nirt oznaoza bynajmniej, ja­
koby kIud młodoozeeki miał namiar zaniechać 
dalszej walki przeoiw rządowi, — przeoiwnie 
prowadzić on ją będzie nadal jak najenei 
giozniej zarówno w komisynch jak i w pełnej 
Izbie, ale nie może brać na siebie oc powie- 
dzialności za zgubne skutki, jakie musiałby 
sprowadzić każdy fałszywy kros w tej walce. 
Manifest końozy się następującym, prawdziwie 
męskim zwrotem: „Nie zważając i «  niozyje 
poohwały ani nagany, starać się będziemy i 
w przyszłości jak nt lepiej służyć nasuemu na­
rodowi, dla popularności nie myślimy poświę­
cać narodowych interesów, ani też nie będzie­
my wystawiali narodu czeskiego na niebezpie­
czeństwo dlatego, aby nam w domu wyborcy 
przez pewien czas bili brawa- . Rorumne te 
słowa powinny wziąć sobie do serca także in­
ne stronnictwa ; w myśl tej dewizy postępo­
wać. Zwłaszcza niektórzy gorąco kąnani poli­
tycy  w Kole polskiem pcw inri skorzystać z 
tej lekeyi, bo od pewnego oz&su swymi hała­
sami i nawoływaniem dc ohwyoenia się ja­
kiejś nowej polityki ostrzejszego tonu- , bała­
mucą oni opinię publiczną w kraju i ohoieliby 
n.dzą poważną reprezentsoyę pchnąć na drogę 
jakiejś awanturniczej politki, którą — juk w i­
dzimy — zarzuoają dz ś nawet ci, którzy byli 
w i ej niedoścignionymi mistrzami.

W obec togo, żc zb strony młodoczeskiej 
nie grozi już obecnie przedłożeniom ugodo­
wym obstrukoya, spodziewać się można, że i 
debata nad niem. w drugiem czytaniu pójdzie 
gładko i że może jesi cze przed 1  lipoa zoota- 
nie ukońozona. Niezawodnie posłowie zdawać 
sobie będą dobrza sprawę z tego że za wiele 
gadaniny w tej kwes^yi nic miałoby celu, gdyż 
ostatecznie Izba nie może z przedłużeniami n- 
gedowemi zrobić nic innego, jak tyłku albo 
oirzuoić je, albo Drzyjąó bez zmiany tak, jak 
zostały zawarte przez oba rządy Teoretycznie 
przysługuj? wprawdzie parlamentowi prawo 
poozyrienia v ugodzie zmian, jakie uzn* i.* 
stosowne, wszelako w praktyoe jest to prawie 
niemożliwe, 1 tżda bowiem taka zmiana musi 
być przyięta nietylko przez austryeoki, alt 
tnkże przez węgierski parlament. W ięc gdyby 
Rada państwa w czemkolwiek zmieniła ugodę, 
musiałby rząd wiedeński zaraz wdrażs.u na no- 
wu rokowania z rządem peszteńskiem, czyli 
rozpocząć znów pracę niesłyohrnie drażliwą i 
wymagaiąoą bardzo wiele ozasu. Na targi już 
teraz nie pora, to trzeba było robić w ciągu 
kilkuletnich pertraktaoyi ugodowych, teraz ro­
la parlamentu ic-st ściśle ograniczona: albo 
przyłożyć ostateczną pieczęć na tc, oo mu 
przedłożono, albo odrzucić c*łą ugodę. T l 
ostatnia ewentualność jedn. k oznaczałaby roz­
bicie jednolitego obszaru celnego, obejmujące­
go przeszło 42 milionów mieszki ńoów i spro- 
w dziłaby tak nieobliczalne następstwa, że tru­
dno przynuśoić. aby większość posłów zdeoy- 
dowsla się na tak ryzykowny krok. Tak więc 
znajduje się parlament w położeniu przymuso- 
wem i p.'awo jego uchwalenia ugody ma wię­
cej teoretyczną wartość Pamiętać przytem 
trzeba, te w myś] umowy zawartej między 
obu rządami, nowa ugoda wejść ma w żyoie 
z dnie*!, l-g o  lipoa b. r. —  zatem trzebe się 
bardzo spieszyć. Inaczej ma się rzecz % pro­
jektem nowej autonomiczne taryfy neinei. Ta 
wejść ma w żvoie dopiero od 1 stycznia 1905. 
zatem parlament będzie mógł swoboanie dy­
skutować nad nią,  a nawet, gdyby cboi&nu

przeprowadzić w  niej p-wne umiany, to osta­
tecznie znalazłby się oans na dodatkowe roko­
wania nad niemi między obu rządzmi.

Rada państwa.
(Telenratr . Preeglqduu).

Wieaeń 27 mer ca. Przed końoem posie­
dzenia Izby poJów  S t r a u o h e r  i tow. zgło­
sili nagły wniosek w sprawie przynaglenia rzą­
dów rumuńskiego i tureokiego do wypełnienii 
obowiązków, na łożonych na nie przez traktat 
berliński oe do żydów w Rumunii i Ormiai 
ihtześcljańskich w Turoyi.

. W ydanie posłów Pijaka, Walewskiego, 
Dreiteru i Kubika Lastąpiło w Bkutek skarg o 
obrazę honoru.

Wiedeń 2T marca. Kosi sya p u t m y -  
s ł o w a  wy Drab snbkumitet dla ogólnej refor- 
mj przem ysłu; z Polaków wszedł do mego dr. 
Doboszyńskl. Nostępnie komisya rozpoozęła o- 

naci § 2  usti.i-y przeciw opilstwu. Oiąg 
dalszy obrad dziś

Komisya r e g u l a m i n o w i  obradowała 
wczoraj dale, nad wnioskimi suokomitetu. 
Przy § 40 Drz^ęto wniosek subkomitstu, we­
dług którego Izba na wniosek prezydenta lub 
sprawozdawcy może uohwalić bezpośrednie po 
drngiem czytaniu trzecie czytanie, gdy tym- 
ozosem dotąd potrzebna była do tego wię­
kszość %  głosorr. Następnie przyjęto wniosę* 
subkomitetu do § 42, według h tórego komisya 
nietykalności poselskiej ma najdalej do dni 14 
zdać sprawę o żądaniu wydania pesła i ?pra- 
wcad&nio to ma stanąć na p^irwszum miejscu 
porsądku dziennego DlIoj przyjęto wnioski 
w  sprewie skreślenia § 41 o, który traktuje o 
8*onsbatewaaiu komplutn Izby nn żądanie je­
dnego z posłów w ciągu posiedzenia i § 62 
taktu jącego o 1 0 -minutowej pauzie przed g ło­
sowaniem. Przy § 63 zaproponował subkoml- 
tek dodatek, według którego żądanie imienne­
go glosowania przy kw ?styaot iorm alnyot mu 
być wy złączone. Jako takie kwestye uvażr, 
się przede wszystkiem te, dla których regula­
min prrapisu]s głosowanie bez dysku yi I .  
D e r s o h a t t a  stawia wniosek dodatkowy, 
aby wyjąć z pod tego postanowienia wypadki 
ODjęte §? 35 a (.pierwszo czytanie przeć ‘ ożeń}, 
40 b (trzecie czytanie ustan), 42 a (wnioski 
nagłe) i 69 a (wnioski o otwarcie dyskusji nad 
odpowiedzią na interpetaoye) Kominyt. przy 
jęła wniosek subkomitetu z dodatkiem Der- 
sohutt z yją Liem § 69 a.

Komisya c e l n a  wybrała przewodniczą­
cym Baemreithera, zastępcą Jędrzejów-owa

Komisya u g o d o w a  odbyła posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Jaworskiego —  P. J a ­
worski wezwał do ustalenia „modus prooeden- 
di“ . —  F. Dawid Abrahamowie: proponuje po- 
dz ał przedłożeń ngoaowyoh na 6  grup i usta­
nowienie referenta dla każdej grupy z osobna. 
—  P. F i e d l e r  prooonuje, by odbyto gene­
ralną dysknsyę n id  wszystuiemi przediożema- 
mi ugodowemi. —  P K a f t a n  wnosi wybór 
trzeoh subkemitetów. —  Po dłuższe dyskusyr 
przyjęto wnioski Abrahamowicza i F iedlera.— 
W niosek Kaftana odrzucono.

Wiedeń 27 marca. Siat. Corresp donosi, 
że p. Snstersic złożył godność przewodnicząc! - 
go klubu słoweńsko-kroaokiego, a to z powodu 
zajść w tym klubie.

Studenci polscy odnieśli w Warszawie 
zwycięstwo nad polieyą tamtejszą. Fakt nie­
słychany, wart więc zapisania. Wyższe władze 
rosyjskie okazały się tak bezstronne, że nie 
broniły własnej polioyi, lecz oddały sprawie­
dliwość młodzieży polskiej. A  oto jak się rzecz 
miała. Przed dwoma przeszłe tygodniami, stu- 
deaoi, w liczbie trzydziestu Lilku, urządzili

36;

Zmarnowane życie
P ow ieźć w spółczesna 

przez A r y ę .

'CFą® dalszy).
X V .

Oo za głupie niewieście serce 1 — dumała 
Teosia, podozat kiedy pokojówka upinałi. jej 
przed gotowalmą, założoną ozdobnemi graoikf- 
*ni i różnego ssztaltu flakonikami, przepys: oe 
Zwoje jasnych włosów. — I to wszystko dla 
jednego mężczyzny. Ccyś sądziła, że wieoanie 
tak pozostanie? M ężctyźni są źądai coraz świe­
żych wrażeń i rozkoszy. Im jedno kochtiące 
Serce nie wystarcza. Przemyj oczy, upudruj 
twarz bladoróżowym pud-em, bo wyglądasz jak 
Upiór. Jak to szkodzą naszej piękności te nie­
mądre wzruszeniu i rozpacze! Zresztą należysz 
do świata w którym uczucie nie powinno być 
tąk upartem, bo to jest „shooking*. Głęboka 
prewdziw- miłość uchodzi dla zwykły oh śmier- 
telniczek, ale nie dlf> hrabiny Ławsklei, która 
Powinna ślizgać się delikatnie tylko po uzubku 
każdego uozuoia, lubować się w samycn pół- 
tonaoh i półbarweoh. bo teraz taka moda Gdy­
by nasza rodzinna magnaterya dowiedziała się 
* tem, odwróoiła by się ze wstrętem od oiybie 
i nogtaby wytknąć ci pochodzenie z gm ino ze 
strony matki z tego powodu. Stefa Radłowska 
Uie rozpaczała woale, gdy do dedziała się, że 
jej ideał zaręozył się w Trouyille zeszłego ro­
ku. Przeoiwnie utrzymywała, ie  tfk ie  moralne 
przejśou, niepokoje, podnoszą tylko życiowy 
prooes i są jej potrzebne pour aiguiset son tem­
perament kti ry inaczej upada, a ztedy świat 
Wydaje ej się nadto mdłym, zanadto nndnym.

Zresztą utrzymuj b, ża małżeństwo nie jest przu- 
szkjdą dla miłości. W ygląda też świetrie i tę­
żeje coraz bardziej fizycznie. A  jej się zdaje, 
że dalej żyć nie potiufi. E a ! h a ! ha I To jest 
godne śmiechu taka głucha nierozsądna rozpacz. 
Tu prends ęa trop aa tragiąue, ma chbre.

Śmiech hrabiny miał dzikie, prCwie sza- 
tońshie ukoent., podczas kiedy stała przed 
żwierciadlem konsoli i poprawiała fałdy fula­
rowej eukni koloru fra :se łcrasłe. Ten kolor 
odpowiadał jej przejrzysto-matowej oerze twa­
rzy, której brakło dzisiaj zwykłyoh różowyoh 
refleksów.

— Idź do salonu — mówiła de wykwintni j 
damy, odbijaiącej się wspariale w lustrzani., 
tafli —  ustrój tw*rz w wdzięczny uśmieszek i 
staraj się oczarować gości wesołością f dowci­
pem, bo tego świat od oiebie wym ,ga. I  żeby 
nikt, broń Bożo, nie poznał, że masz złamane 
serce i ie  w tobie zapanowała gorzka niedola, 
która wzięła twoją bezbronną, słabą duszę w 
swoją potęgę na wieczne zatracenie. fL .i ha, ha!

Zebrała w ązką, malurhną rąc ką fałdy 
szeleszoząoego trenu i udała się ao salonu, 
gdzie wrzała żywa, wesoła rozmown.

B yło tam kilka osób z sąsiedztwa. Pani 
Prwioka z Kcjdunieo, słrsznt Dtunetka, o si­
wiejących już włosaoh, ale które z powodu 
farbowania ich różnomi przeoh Talaneml tyuk- 
tarami zmieniły e:ę miejsoam’ w zlelonobrudny 
kolor. Cały magazyn zmarszczek . pLm  wą- 
trąbi&nyoh, widooznyoh mimo grubo nałożone­
go tłustego pudru zdobił jej twarz, która za­
chowała jednak ślady minione; p ęknożoi. Przy­
była z dwiema córkami, z któryob starsza, już 
mężatka, pani Tańska z Łaozek objęła pom nt- 
ce berło olśniewającej piękność5 i jest odno­

wionym egzemplarzem matczynych wdziękór 
w młodości. A le dziwnym keprysem natury, 
pani Fela posiada od matki tylko klasyczny 
krój twarzy o doskonałych rysach, bo pr za 
tem jest blondynką, i to blondynką o włosaoh, 
wp»( .jącyoh w modny teraz czerwonawy od­
cień, Te włosy zburzone dokoła głowy en 
ehien jou  otaozają jej czysty, nieskazitelny pro­
fil, niby ognistymi płomykami. Nie poe ida 
także wspaniałej postaci matki, fest niżtzą 
wzrostem i więoei eteryczną, ale całość tej 
niezwykłej, bo owianej poetyoznym ozarem 
pięknośoi, sprawi”, bardr.o dodatnie estetyozne 
wrażenie. Orłowie!: patrząc na nią, czuje się 
sowioie wynagrodzonym za nieprzyjemne, wzro­
kowe wrażenia, jakie musi przeważnie wchła­
niać » siebie na tym prozaicznym padole. 
Młodsza panna Pawioka jest w  stosunku do 
starszej po macoszemu traktowana przez naturę, 
ma przeciętną powierzchowność, nie jest ani 
brzydł , ani ładną, ale dzierży za to ducho­
we królestwo, bo wyróżnia się poetyckim ta­
lentem, w który święcie wierzy cała jej ro­
dzina. Z nimi przyjechał młody obywatel pan 
Gierski, wysok’, ozarny jak kominiarz mężczy­
zna z rękami dużemi y»k patelnie, ale o poozoi- 
wyoh, oiemnyoh oczaoh. Aspiruje do ręki 
mlodbzej P&wiokiej j zdaje się byó w łaskaoh, 
chociaż nie ma w rim  nic poetycznego. Prze­
ciwnie, robi wrazem e zupełnego pospolitaka i 
prozaioz lego hreozkosieja. A le posiada dobrze 
zagospodarowany majątek i powiadają, że ta 
panna, żyjąca wiecznie w yższyoh Bferach 
ideała, veui Jhumant er pour lut.

Jest tekże siostra pani Pawiokiej, stara 
nanna, chuda j .k  gwoźdź, o włosaoh konopi- 
nego koloru, trzepiąca bez ustanku głową i

językiem, głową z powodu nerwowego tic’u, a 
językiem z powodu niemożliwego nałogu do 
paplania. Jest to jedna z tych istot, które 
przychodzą przez żyoie zupełnie biernie, bez 
miłośoi, bo nie są w tanie jej wzbudzić z 
powoda bajecznej brzydoty i braku oooiągają- 
oych przymiotów usposobienia, stojąca na ubc- 
ozn wszelkiego ruchu w naturze i sooyalnen? 
źyoir jak abstakoyjna postaó, negatywne 
zjawisko Nio "ogrywa żadnei roli w świeoie 
jako kobieta i jest tylLto nieudułą formą tej 
nazwy. „I7w narodu perdua —  nazwał ją ało- 
śliwi? przyiLciel psństwa TańJkioh Furski, a 
rormowę z nią, tę jej besmyślną paplaninę bei. 
koń^a i  bez ładu, wypowiadaną silrie szeple- 
aiąoym głosem, z której trudno się wywikłać, 
gdy się ras wpadło w jej przepastne sidła, 
„ dobrowolnem samobójstw emŁ. A le obok tegc 
jest ossbą dobrze wyohowaną, zupełnie correct, 
dbaiąoa nadzwyozą o nienaganne pozory, ;dy 
już ne tym mylnym, grzesznym świeoie le> 
dessous nie mogą byó zawsze przeźroczysto- 
czyste. W  tym względzie bruździ jej fatalnie 
pat Kurskl, niedoszły doktor, włóczący się 
bezustannie za państwem Tańskimi, e więc i 
dzisiaj obecny i Ddj&fywająoy rolę „tego trze­
ciego- w ioh stadl*., co irytuj? nadzwyczaj ową 
niezmordowaną stróżkę domowy on onót. Pan 
KursLi jest to mężoryzna młody, dosyć inte­
ligentny, wesoły, ale nie odznaczający się 
wcale zewnętrznym wyglądem. Odbija nawet 
niekorzystnie małą mepokLŹną figurką ozar.no- 
go jfk  smoła Ormian’ ni od pokaźnej postaci 
dorodnego pana Tańskiego, a jednak. Chęć 
ooraz nowyoh wróżeń u kobiet, to groźna hy­
dra małże i -kiego pożycia.

Jest także poczciwy pat Adam Puchalski,

dobry znajomy, ŁLproszony również dzisiaj nu 
obiad do Rudek. Siedzi sztywnie z oczami 
spuszozonemi i z ręką na seron, wedle zwy- 
oraju, a ?■ miną simplioyusza nie umiejącego 
rriohowaó do oztereoh Tymczasem on widzi i 
słyszy wszystko i notuje skrzętnie jako w y­
trawny znawca charakterów ludzkich, każde 
powiudnenie, każdy gest obecnych, by wypro- 
wadzau z nich później swoje wnioski, wowyoh 
długich samotnych godzinach, kiedy zu oaie 
towarzystwo i rozrywkę muszą mu starczyć 
?go przyj aoieie pry i lektnra ulu biony oh 

dziel. Ukrywa pod płowym wąsem wpół prze­
biegły, filuterny uśmieob a na pozór robi wre- 
i śnie obojętnej maski, ozłow: eka, U tórego ma­
ło oo obchodzi.

Hrabia Zygmunt wszedłszy do salonu 
przysiadł sif do swego starego przyjaoieia, 
który mu szepnął na uono:

—  Masi szosęśoie, że nie przyszedłeś wcze­
śniej, bo byłbyś był musiał wysłuohaó najnow­
szego poetycznego płodu panny Florydy.

—  Pani Pawioka ma słuszność, jeśli nazywa 
ciebie moim mefistem. Cóż ci w  nne rieszko- 
dliw ę porywy ducha tej nowomodnej rm t- 
żonki, dosiadnąoej Pegaza?

— To nie są porywy duoha, ani s rca, ra­
czej ckliwe erupoye histeryoznyol napadów 
Nie mają nic wspólnego z natnralnem pra­
gnieniami duszy ludK :iej i są chorobliwym 
wykwitem zgangrenowanycb um yjłów  nowymi 
rzekomo prądami w Lleri turze. Dobrane koń- 
oówki i jak najbardziej niezrozumiały sens, to 
jeszcze nie poezya.

(Ciąg dalizy nastąpi),

Licytacye w publicznej Hali aukcyjnej, Lwów ,
la s a i  Mikolascaa. odbyw ać s.ę będą stale 2  

razy tygodniowo, zawsze o 4  popołudniu, a to:

poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dywany, 
fortepiany, powozy i wogóle dzeia sztuki, 

czwartki na garderebę, urządzenia gospodarnnie, maszy­
ny do ożyciu i inne tanie przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych u* lioytaoyę wy- Wystawa otwarta codziennie od Sej do 8 %  po południu 
stawione będą najpóźniej 2  dni przed lioytaoyą w święta zaś od 9tj do 1 2 ej w południa,
w oknaoh . akład . na -udanie zaś z& małą za- Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat; od 9 rano 

płatą mog<i byó przysłaue. do 1 2 1/ ,  w południe.
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nieprzyjazną owaoyę Niomeom podozas przed­
stawienia prowinoyonalnej trapy niemieckiej 
w teatrze letnim ogroda Saskiego.

Mimochodem rzec należy, łe  by ł to isto­
tnie wysoki nietakt ze strony prezesa teatrów 
rządowy oh p. Hoersohelmanna, że Niemoów, 
w ohwili takiego przeciw nim rozdrażnienia 
nmysiów, do teatrn naszego wpuścił. Mógł to 
jedynie uozynió człowiek, który, jako prezes 
teatru polskiego w Warszawie, posiada dwie 
szczególne właśoiwośoi: pierwszą, że jest Niem­
cem, a drugą, że jako nieumiejący ani słowa 
po polsku, o Bożym świacie nie wie, co się 
naokoło niego w Warszawie dzieje i mówi — 
a podobnie jak nie rozumie sztuk teatralnyoh, 
granych po polsku w jego teatrze polskim, tak 
samo rozumieć nie może, jaki jest ogólny stan 
umysłów i usposobienie publicznośoi polskiej, 
od której przecież bądi co bądi, powodzenie 
tego teatru zależy,.. Jednem słowem, jest to 
„prezes z operetki11... A  jeśli dodamy jeszcze, 
dla kompletu, że jest na pół głuchy, to już 
charakterystyka tego "dziwoląga na stanowisku, 
jakie zajmuje, a tylko w rosyjskioh stosunkaoh 
administracyjnych możliwego, będzie zupełną i 
skońozoną. W szystko to służyć może zarazem 
jako rodzaj „usprawiedliwienia*, że tylko taki 
prezes m ógł w takiej ohwili wpuśoió Niemoów 
do teatru, przez co za jednym zamaohem do­
konał następujących rzeozy: skompromitował
samego siebie, doprowadził do kolizyi pomię­
dzy teatrem a publicznością, która zupełnie o 
istnieniu teatru niemieckiego wiedzieć nie 
chciała, stał się przyczyną awantury studen­
ckiej ze wszystkiemi jej skutkami — i naturalnie, 
naraził trupę niemieoką na zupełne fiasko. 
Trudno o lepszy rezultat I...

Powróćmy jednak do sprawy głównej, tj. 
do kwestyi studentów. Urządzając nieprzyjazną 
ow ację  dla trupy niemieckiej, studenci nie 
wystąpili woale po za prawnie określony ter­
min: „zakłócenia porządku w miejsou publi- 
oznem*, na co istnieje przewidziana kara od 
kilku do kilkunastu rubli. Ponieważ do teatru 
niemieokiego nikt nie chodził, przeto wtar- 
gnięoie doń kilkudziesięciu mundurów stu- 
denokioh zwróciło odrazu uwagę polioyi, która 
też, wraz z kilku żandarmami, pilnowała tea­
tru od poozątku przedstawienia, przygotowana 
z góry na awanturę. Jak tylko studenoi, zgro­
madzeni na najwyższej galeryi, zaczęli krzy- 
ozeó: „Preoz z teatrem niemieokim !“ itd., na­
tychmiast polioya weszła do nioh z żądaniem, 
aby opuścili salę. Studenoi zeszli na dół. U j­
rzawszy się w ogrodzie, prawie woale nie o- 
świetlonym, skorzystali z eiemneści i rozbiegli 
się na wszystkie strony. W  ręku polioyi i żan­
darmów pozostało dwóch winowajców. Ci dwaj, 
widząo, że nie ma rady, chcieli oddać swe m t- 
trykuły, jako legitymaoyę. Tymozasem repre 
zentanoi władzy, nietylko nie uznali waloru 
uniwersyteckiej matrykuły, ale ujęli studentów 
za ręoe, skręcili je  gwałtem na pleoy i lżąc, 
bijąc w kark, oraz kopiąc nogami z tyłu, za 
prowadzili ich do cyrkułu policyjnego na Pod­
wala. Tu spisano z nimi protokół i puszozono 
do domu. Na tern się skończył akt pierwszy 
sprawy.

Nastąpił drugi. Studenoi, słusznie rozgo­
ryczeni i oburzeni o podwójne bezprawie, ja ­
kie wyrządzono dwom ioh kolegom, a przez 
to oałemu uniwersytetowi, z powodu nieuzna' 
nia waloru legitymaoyi studenckiej, czyli ma' 
trykały, a następnie z powodu dzikiego i bar­
barzyńskiego obchodzenia się z nimi i to bez 
żadnej do tego przyczyny, postanowili urzą 
dzić zbiorową akoyę obronną, aby najpierw 
zaprotestować, a następnie ubezpieczyć się na 
przyszłość przeciw ozemuś podobnemu. W  tym 
celu zwołali wiec, który się odbył dnia 13 
b. m w uniwersytecie. Studenoi, zgromadzeni 
w liczbie przeszło 800 bez różnioy narodo- 
wośoi i wyznania, postanowili przedewszyst* 
kiem stanąć na grunoie prawnym i odnieść 
się do swej władzy uniwersyteckiej z żąda 
niem poparcia i obrony. Pertraktaoye nie do­
prowadziły na razie do pożądanego rezultatu. 
Przeciwnie, rektor uniwersytetu, p. Ulijanow, 
na kilkakrotną deputaoyę studentów do jego 
prywatnego mieszkania, nietylko nie udzielił 
żadnej zadowalająoej odpowiedzi, ale wyrzekł 
pamiętne słowa: że: „namyśla się nad karą,
jaką ma wymierzyć studentom za niedozwolone 
odbyoie wiecu*.

Była to odpowiedź po prostu prowoku­
jąca. W obeo tego studenci oświadczyli jedno- 
zgodnie, że dopóty nie przyjdą na wykłady, 
dopóki nie otrzymają satysf&koyi. Satysfakcya 
ta dzieliła się, według wyraźnie przez stu­
dentów postawionego ultimatum , na trzy 
punkta :

1) A by  żandarmi i policyanoi, którzy do 
puszozali się względem ioh kolegów czynnego 
znieważenia, połączonego z obelgami słownemi, 
zostali ukarani.

2) A by  na przyszłość matrykuła stu­
dencka miała uznanie ze strony władzy admi­
nistracyjnej, jako prawomocna legitymaoya i 
aby władza uniwersyteoka, w razie nieuszano- 
wani i praw studenckich, występowała fakty­
cznie w ioh słusznej obronie.

3) A by  studenci, karani raz administra­
cyjnie, policyjnie i sądownie, byli eo ipso wol 
ni od kar ze strony władzy uniwersyteckiej za 
to samo przekroczenie.

Zakomunikowawszy te trzy powyższe żą 
dania —  jak raz jeszcze zaznaozyó należy, cał­
kiem słuszne — studenoi rozeszli się do domu, 
postanowiwszy nie uozęszozaó nadal na w y­
kłady, aż do nadejścia zadawalającej na punkta 
odpowiedzi. Na tern skończył się akt drugi 
sprawy studeokiej.

Nastąpiła przerwa, trwająca właśnie ty­
dzień. Gmach uniwersytecki stał pustkami. 
Rzeozą jest niewątpliwą, że w tym czasie wła­
dza uniwersyteoka, właśoiwie mówiąc rektor 
Ulijanów, traktował z innemi władzami. Zdaje 
się również rzeozą niewątpliwą, że te inne 
władze zw róciły jego uwagę na to, że i stu­
denci, stanąwszy na grunoie legalnym i odwo­
łując się o pomoc i opiekę do swej władzy, 
nie zasłużyli na podobnie prowokaoyjną i w y­
soce nietaktowną odpowiedź ze strony rektora, 
który, nietylko wszelkiej opieki im odmówił, 
ale myślał tylko o nowych dla nich karach. 
Dośó, że po upływie tygodnia, w piątek, 20go 
bm., powołał rektor studentów do gmachu uni­
wersyteckiego, gdzie się też zgromadzili i dał 
im następującą odpowiedź:

Co do pierwszego punktu, to policyanoi 
i żandarmi, którzy nie uznali waloru legity­
m acyjnego matrykuły studenckiej, oraz dwóoh 
studentów znieważyli —  zostaną ukarani. Za­
pewnił rektora oo do tego p. Podgorodnikow, 
pomocnik generał-gubernatora dla spraw cy­
w ilnych  (generał-gubernator Czertkow znajduje 
się chwilowo w Petersburgu).

Co do drugiego, to władza uniwersytetu 
poozyniła właśoiwe starania, aby władze poli- 
tyozne uznawały matrykuły studenckie, jako 
dowód legitym acyjny i zarazem jako przedsta­
wienie władzy uniwersyteckiej, rektor przy­
rzeka, iż na przyszłość i w podobnych wypad­
kach weźmie studentów w obronę.

Co do trzeciego punktu, aby studenoi, 
karani przez władze inne, nie byli raz jeszcze 
za tę samą sprawę karani przez władzę uni­
wersytecką — to rektor ostateoznej odpowiedzi 
na to udzielić nie może, sprawa ta bowiem 
jest właśnie, z tego powodu, rozważana zasa- 
dniozo w ministeryum spraw wewnętrznyoh.

Studenoi, uznawszy odpowiedź za wystar­
czającą, oświadozyli, że są z niej całkiem za­
dowoleni, że ona stanowi, jeśli nie zupełną, to 
przynajmniej częściową satysfakoyę, skutkiem 
czego zaczęli uozęszozaó na wykłady.

Tak się zakońozyła sprawa, a cakońozyła 
się, jak powiedzieliśmy na wstępie, najzupeł- 
niejszem zwyoięstwem studentów tak stanow- 
czem. że przeszło wszelkie oczekiwania.

R e p la c y a  rzeki i doliny Pełlwi
była na porządku dziennym posiedzenia Towa­
rzystwa politechnicznego w dniu 24 bm. Pre­
legent inżynier W ydziału krajowego Aleksan­
der W ierzbicki przedstawił cały tok tej nie­
zmiernie doniosłej dla naszego miasta sprawy.

Z  prelekoyi taj wyjmujemy szoeegóły i 
daty, które powinny wzbudzić żywe zaintere­
sowanie się t«k Jttady miejskiej, jak i wszyst­
kich mieszkańców. Mieszkańcy doliny Pełtwi 
od Lwowa aż do ujśoia tej rzeki do Bugu (w 
Busku), nieustannie wnosili zażalenia i prośby 
o zaradzenie licznym powodziom, które tak 
zabagniły przyległe grunta, że rokrocznie 
rsąd musiał odpisywać podatki. Rząd zajął się 
sprawą regulacyi już w roku 1856 i oiągnął to 
aż do roku 1879 (przez lat 23), w którym to 
czasie ściągnięto ze stron datki w wysokości 
2400 zł. ulokowane po dziś dzień w staro­
stwie Przemyślańskiem. Na tern skończyła się 
akoya rządu dla uregulowania Pełtwi. Do­
piero w roku 1885 podjął sprawę W ydział 
krajowy i po koniec roku 1898 wykonano pro­
jekty i kosztorysy dla regulacyi całego biegu 
od Lwowa (od mostu na Zamarstynowie) po 
Busk, na długość 61 km., oraz plany osusze­
nia i nawodnienia gruntów na obszarze 13.000 
morgów. W oda Pełtwi, zanieozyszozona odpad­
kami, posiada wiele ozęśoi użytecznyoh jako 
nawóz, a wedle obliczenia przedstawia rooznie 
wartość 600.000 zł., przepadających nietylko 
marnie, ale zatruwających w dodatku powie­
trze przedmieść. W prowadzone na osuszone 
grunta dalsze, podniosłyby natomiast ioh 
wartość.

Koszta regulacyi obliczono na 2,885.000 
zlr., z których 30°/o przypadać ma na kraj, 
30%  ua fundusz mełioraoyjny rządu, 30%  ua 
fandusz inwestycyjny (z którego rząd sypał 
hojnie dziesiątki milionów na Wiedeń i Pragę) 
a 1 0 %  na strony interesowane.

Dla Lwowa sprawa ta jest wielkiej do- 
niosłośoi. Dno Pełtwi ma być obniżonem do 6  
metrów, przez co osuszonoby fundamenta 
wszystkioh budynków, dalej koryto dzisiejsze 
ma być przełożone na grunta bagniste Klepa- 
rowa i Zaznarstynowa, przez co zyskuje się na 
tery tory um miasta 43 hektarów placów budo­
wlanych (lioząo po 3 złr. za 1 wartośoi
1 ,2 0 0 .0 0 0  złr., a zaranem osuszenie bagien, nio- 
sącyoh zamiast doohodów rokrooznie tylko epi­
demie. Wartość gruntów wzdłuż całej Pełtwi, 
które dziś są moozarami i torfowiskami, wzro­
słaby o 2,718,000 złr., czyli bezpośrednia ko­
rzyść regulacyi wyniosłaby 4,008000 złr.

Po za tern byłaby korzyść dla sanaoyi 
miasta L w ow a; umożliwienie raoyonalnej ka- 
nalizaoyi miasta i przedmieść, a przez to po­
prawa smutnych stosunków zdrowotnych i po­
prawa rolniotwa na przestrzeni do 50.000 mor­
gów, przyległych do kotliny Pełtwi.

W  dyskusyi wyrażono obawy, że rząd nie 
da z funduszu inwestycyjnego wymaganego 
datku rocznego 48.000 złr. (budowa rozłożona 
wedle projektu na 18 la t); należałoby więo 
rozwinąć i agitaoyę i zainteresowanie się tą 
sprawą, bo obniżenie dna Pełtwi i kanalizaoya 
miasta są sprawami nagląoemi. Jeżeli dla sa- 
nacyi Pragi rząd dawał miliony, to dla L w o­
wa może inwestować milion, a tem bardziej, 
że przez zwiększenie wartośoi gruntów o 4  mi­
liony, ściągnie sowicie wyższy podatek grun­
towy. E. L.

Socyalistyczni komedyanci.
W  stolicy W ęgier od tygodnia już wszyst­

kie żyw ioły skrajue wyprawiają rozmaite har- 
oe, coś nibyto w rodzaju rew oluoyi: krzyczą, 
hałasują, urządzają pochody przez miasto, tłu­
ką szyby, prowokują polioyę, aby potem przez 
usta swyoh wybrańoów w sejmie piorunować 
na nią i obwiniać ją o „mordowanie spokoj­
nych przechodniów", demonstrantów, którzy 
podczas szamotania się z polioyą zostaną lek­
ko skaleozeni, obwołują zaraz zabitymi i każą 
na ich oześó wywieszać ozarne sztandary na 
gmaohaoh publicznych, jednem słowem jest 
oały szereg wstrętnych komedyi. W  ten spo­
sób obchodzą węgiersoy wywrotowcy setną 
rocznicę urodzin Kossutha, a zarazem demon­
strują przeciw nowej ustawie wojskowej.

Nataralnie przy takiej zabawie nie może 
braknąć i sooyalistów, to też i oni biorą bar­
dzo czynny udział w tym oryginalnym „kar­
nawale* budapeszteńskim, ale pieką przy tym 
ogniu swoją pieczeń. Podozas gdy koszutowoy 
zwracają ostrze tych demonstracyi ulicznych 
przeciw armii wspólnej, przeoiw Austryi i 
przeciw p. Szellowi, sooyaliśoi węgiersoy sta­
rają się zohydzić dnohowieństwo katolickie i za­
kony. W  tym oelu nie wzdrygają się przed 
żadnym środkiem i urządzają wręcz niegodzi­
we komedye.

Oto np. w niedzielę urządzili sooyaliśoi 
peszteńsoy zgromadzenie ludowe na wielkim 
placu przed gmachem sejmowym. Zebrało aię 
tam przeszło dwadzieścia tysięoy ludzi i do 
tyoh tłumów przemawiali przywódzoy sooyali- 
sty- sni W eltner, Goldner i Bokauyi i pouczali 
je, ie  bardziej niż jakiejkolwiek zarazy powin­
ni się W ęgrzy wystrzegać klerykalizmu, zwła­
szcza, że odgrywa on ju ż  znaczną rolę w wę­
gierskim obozie rządowym. Następnie, aby spo­
tęgować w tłumaoh odrazę do „kleryka­
lizmu", opowiadał sooyalista Bokanyi, jakie 
to straszne rzeozy dzieją się w  klasztorach. 
Oto — prawił on — w  klasztorze Domini- 
kanek w Gńns była przez lat dwadzieścia dwa 
nauozyoielką języków potulna mniszka Marya 
Millfaid, której dano w klasztorze imię Biostry

Bernardy. Miała ona bogatych krewnyoh i prze­
łożona klasztoru li ożyła na to, że ci krewni 
klasztorowi zapistą oały swój majątek, gdy je ­
dnak oni inaozej nim rozporządzili, wówozas 
zaczął się dla owej siostry Bernardy okres 
prawdziwyoh mąk i tortur. Nie dawano jej 
jeśó, kazano jej spać w nieopalanej celi, po- 
szturkiwano nią i tylko jeden ogrodnlosek uli­
tował się nad nią i dawał jej potajemnie jeść, 
aby nie zginęła z głodu. Za to wypędzono go 
z klasztoru równie jak i siostrę Bernardę.

Gdy orator sooyalistyozuy skońozył tę 
wzruszającą opowieść, rzek ł:„A  teraz zobaozy- 
oie ową ofiarę barbarzyństwa zakonnego wła- 
snemi oczyma*. I  oto na podium weszła jakaś 
chuda kobieta — i przedstawiła się jako Ma­
rya Millfaid, a wraz z nią wszedł jakiś męż­
czyzna, —  miał to byó ów ogrodnik, który ją 
pokryjomu żyw ił w klasztorze. Jednem sło­
wem urządzono widowisko jak w jakiem jar- 
maroznem panoptikum. Owa ezzakonnioa kła­
niała się na wszystkie strony i dziękowała za 
objawy sympatyi, a motłooh bił jej brawo i 
piorunował na zakony.

W  obeo tego, że liberalna prasa nadała 
tej sprawie rozgłosu, dotarła wiadomość o tym 
występie publioznym byłej zakonnicy i do 
klasztoru, w którym ona niegdyś przebywała, 
a przełożona jego oe*0®1*-* -właśnie z atu-
rego okazuj» aię, jak nikczemną była ta ko- 
m edja, urządzona przez sooyalistów. Oto bo­
wiem pokazuje się, że owa Marya Millfaid by ­
ła historyczką, która naruszała samowoluie 
klauzurę zakonną i wreszcie dobrowolnie opu- 
śoiła klasztor. O jakiemś głodzeniu je j lub 
wystawiania na zimno i ihne dolegliwośoi ni­
komu się nawet nie śniło i cała opowieść so- 
cyalistów jest prostym wymysłem.

A  kto jest autorem tej sensacyjnej bajki? 
Oto przywódzon sooyalistów Bokanyi, ten sam, 
który, jak to wykazał ozłonek węgierskiej 
partyi ludowej Kaas nr poniedziałkowem zgro­
madzeniu sejmu, by ł tajnym szpiegiem polioyi 
peszteńshiej i pobierał od niej stałą pensyę, 
o ozem obszernie doniósł nasz wczorajszy te­
legram.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 27 marca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia o- 
świadczył prezydent Małaohowski Radzie, że 

j były  wioeprezydent Magistratu p. Romanow­
ski złożył na jego ręce gorące podziękowanie 
Radzie za wyrażone mu uznanie. (Oklaski).

Z  porządku dziennego referował radny 
dr. M a r y a ń s k i  sprawę 557 rekursów wodo- 
oiągowyoh i postawił wniosek imieniem sekoyi 
II, by Rada odrzuciła te rekursy w myśl wnio­
sków Magistratu i sekcyi. Wniosek uchwalono.

R . L e w i c k i  referował sprawę oświetle­
nia naftą tyoh ozęśoi miasta, do któryoh ni6 
doprowadzono jeszcze rur gazowych. Rada u- 
ohwaliła jego wniosek, mianowicie, żeby roz­
pisać lioytaoyę ofertową na oświetlenie ulic 
odległyoh naftą, a to od 1 ozerwoa 1903 do 1904, 
z tem wszakże, że w parkach publicznych 
mają byó lampy żarowe naftowe.

Z kolei dyskutowano nad prośbą p. 
Truzziego o pozwolenie na budowę oyrku w 
tem miejsou, gdzie dawniej był staw Pełozyń- 
ski. P. Truzzi ofiaruje gminie 4000 koron 
czynszu za 3 miesiące, t. j. od 1 czerwoa do 
31 sierpnia br„ tudzież dwa przedstawienia na 
doohód ubogich. Sekoya III postanowiła od­
rzucić ofertę p. Truzziego, gdyż uważała, że 
darowanie p. Pawlikowskiemu stu kilkudzie­
sięciu tysięoy koron jest jeszoze za małą subwen- 
oyą i że należy jeszoze poświęcić na rzecz jego 
te 4000 koron, które ofiarowuje miastu p. Truzzi, 
jakoteż te parę tysięoy koron, które wpłyną 
do kasy miejskiej na rzeoz funduszu ubogich 
z owych dwóch przedstawień, które p. Truzzi 
obowiązuje się daó na doohód wspomnianego 
funduszu.

Innego jednak zdania była sekoya II (fi­
nansowa) i oświadozyła się za udzieleniem po­
zwolenia p. Trnzziemu, albowiem —  zdaniem 
jej —  szkodaby było zrzekać się dochodu 
4000 koron i to w miesiącach, w któryoh cyrk 
nie może swą konkurenoyą zaszkodzić teatro­
wi. W  sprawie tej przemawiali jeszcze za u- 
dzieleniem pozwolenia p. Truzziemu rr. Jonasz, 
Czarneoki, Getritz i Platowski, przeoiw zaś 
udzieleniu rr. Blumenfeld i Romanowioz.

W  końcu uohwaliła Rada pozwolić p. 
Truzziemu na wybudowanie oyrku za ozynsz 
dzierżawny 4000 koron, ale z tym warunkiem, 
że jedno przedstawienie na doohód ubogich da 
p. Truzzi w czerwcu, a drugie w lipou w dzień 
niedzielny.

Na wniosek r. P i s k a  uchwalono n a ­
stępnie udzielić p. Kiozalesowi pozwolenia na, 
sprzedawanie mięsa końskiego, aby w ten spo­
sób uboga ludność mogła zaopatrywać się w 
tanie mięso.

Na t9m skończyło się o godzinie 3 kwan- 
dranse na 9 posiedzenie jawne Rady i rozpo­
częło się tajne.

Co i o czem piszą.
Pora wielkopostna jest na całym świeoie 

sezonem odczytów. Owóż, kiedy niedawno po­
pełniono w Warszawie jakieś morderstwo połą­
czone z rabunkiem, humorystyczny fejletonista 
tamecznego Wieku postanowił dopomódz poli­
oyi w wykryciu zbrodniarza i oto opowiada 
oo zrobił.

Zatrzymałem mężczyznę, który wzbudził we 
mnie poważne podejrzenia. Pomimo, że to była 
środa, człowiek pobierający 500 rubli pensyi rocznej, 
miał na szyi czysty kołnierzyk. Pomyślałem:

— Mam cię ptaszku! Włożyłeś czysty kołnie­
rzyk w cela zatarcia śladów zbrodni. Dałbym gło­
wę, że poplamiony krwią cisnąłeś do kanałnl

Posłałem agenta na wywiady; ten mi doniósł, 
że poszlakowany ma żonę i czworo dzieci. Jadają 
codziennie obiady i, co najbardziej zastanawia, re­
gularnie płacą komorne.

Teraz uchwyciłem delikwenta za kołnierz bez 
żadnej ceremonii.

— Przyznaj się, ty zabiłeś Pelagię?
Cynik roześmiał się i spojrzał mi prosto 

w oczy:
— Co znowu! — zawołał. — Zbrodnia została 

popełniona o jedenastej wieozorem przy ulicy Pod- 
ludzkiej t

— Cóż z tego?
— Ha, ha, ha! Ja zaś w tym czasie byłem za­

jęty w domu przepisywaniem listów miłosnych 
jednego z lwów salonowych. To mi przynosi pewien 
dochód.

Zeznaniom nie dałem wiary.
— Trzsba go wziąć na tortury! — zawołałem i 

skinąłem na doróżkę.

— Zawieziesz nas na odczyt znakomitego uczo­
nego Bibułkiewicza.

Doróżkarz spojrzał na mnie, jak się spogląda 
na waryatów.

— Tego, co opowiada, o tem, co myślał Ale­
ksander Macedoński, gdy jego Bucefał zgubił jeden 
hacel u podkowy ?

—  Właśnie. Nie rozumuj i jedż.
Woźnica gniewnie splnnął i rzekł:

—  Owszem, cóż mi to mole szkodzić.... Ojej! By­
leby mi za kurs zapłacono....

W dziesięć minut niespełna, wprowadziłem 
podsądnego do sali, tylko w jadnej ozwartej zapeł­
nionej publicznością. Zauważyłem tu, pomiędzy in- 
nemi, trzy damy nie pierwszej młodości, które w 
pogoni za mężami, nie przebierają w środkach.

Słyszałem, gdy jedna zwierzała się drugiej:
— Nic nie mam do stracenia. Byłam na wszyst­

kich balach w karnawale i na wszystkioh rautach 
wielkopostnych. Nic i woiąż n ic! Teraz zamierzam 
wypowiedzieć wojnę statystyce, która utrzymuje, iż 
jak świat światem, żadna panna nie znalazła męża 
na odczycie publicznym. Muszę się przekonać, czy 
nie ma sposobD na podejśois i podstępne oszukanie 
statystyki.

Nieco dalej siedział mężczyzna zupełnie głu­
chy. Ten uważał za obowiązek przybyć na odczyt, 
poniewoi byt jego synem i miał zupełne
prawo wymagania od niego objawtJw entuzyazmu, 
uzupełnianych hałaźliwemi oklaskami.

Po za tymi lndżmi zauważyłem jeszcze grono 
kandydatów na samobójców.

Mój zbrodniarz wszedł pewnym krokiem do 
sali i usiadł, mówiąc drwiąco:

— Dopieroi mi tortury! Możesz pan długo cze­
kać, zanim na własne oskarżenie wypowiem choć­
by słówko.

— Zobaczymy!
Na estradzie nkazał się Bibułkiewicz, blady, 

drżący i całkowicie opętany przez tramę, która 
bywa udziałem winowajców w jego rodzaju.

Na początek wychylił cztery szklanki bardzo 
zimnej wody, potem nie mógł znaleźć początku rę­
kopisu. Pablicznośó sznrnje o podłogę nogsmi, co 
go tembardziej stropiło. Zaczął wreszcie mruczeć 
pod nosem. Przez cały pierwszy kwadrans nic nie 
można było zrozumieć z jego uczonej prelekcyi. Na­
stępnie do naszych uszu dochodziły jego światłe 
opinie:

— ...aczkolwiek... to ponieważ.,, w każdym ra­
zie,.. znakomity... w starożytności... niestety.,, itp.

Większa część słuchaczy wygodniej rozparła 
się w krzesłach i przystąpiła do wydawania od­
głosów zwanych chrapaniem i polegających na ści­
ąłem naśladowaniu szmerów, jakie wydaje gotnjący 
się samowar.

Mój zbrodniarz siedział, udając, że go pochła­
nia treść odczytu. Przy ustępie: „...mianowicie... 
w X XV I wieku ery pogańskiej... w każdym ra­
zie*..., zlekka pociągał mnie za rękaw i szepnął:

— A jeduck jestem niewinny, przysięgam!
— Tak, gołąbeczku? Poczekajuo, zaraz ja się tu 

z tobą zabawię!
Wstałem i zawołałem na prelegenta:

—  Panie Bibułkiewicz, chciej też mocniej po­
kręcić śrubę B w ojej gadatliwości!

Skutek przeszedł wszystkie najśmielsze moje 
oczekiwania. Znakomity szerzyciel wiedzy popular­
nej odłożył pierwszy zeszyt, już przeczytany, i po­
łożył na pulpicie drugi, trzy razy grubszy, oraz za­
pisany pismem jeszoze drobniejszem.

Czytał jąkając się i z roztargnieniem powta­
rzając jedne i te same wyrazy.

Słuchacze przeważnie pouciekali, z wyjątkiem 
głuchego ojca, który w odstępie kilkuminutowym 
walił w dłonie, wołając:

—‘ Brawo, bis I
Mój klient zaś, stracił na minie i w końcu 

rzucił mi się do nóg :
— Tak panie, to ja zamodowałem j%! To ja 

splamiłem kołnierzyk jej krwią niewinną! Dość jni 
tych tortur, prowadźcie mnie na szubienicę.

Nazajutrz po akcie stracenia, odnaleziono 
zbrodniarza rzeozywistego.

Tortury przezemnie zastosowane były zanadto 
silne. Nie mógł ich znieść człowiek, w gruncie 
rzeczy sprawiedliwy.

Mały fejleton.
Z  b a ś n i  E z o p  a.

Ezop wylegiwał się w slońou, wielbił bo­
wiem zawsze ów złoty wóz Fojbosa, który 
sieje światło i ciepło na ziemię, a nadto ozy- 
nił zadość wrodzonemu lenistwu

Towarzysz jego, niewolnik Kratias, rąbał 
drwa figowe i ooierająo pot z ozola rzek ł:

—  Na oz&rną Hakatę! czemu ty leniu garb 
swój wygrzewasz, kiedy ja ooiekam potem. 
Ażaliś nie taki niewolnik, jak ja ?

Ezop poruszył się leniw ie:
— Nie zupełnie taki. Ty masz siłę w pięści, 

a ja w głowie.
— To rąb g łow ą !
—  R ąbię, ale nie drwa.
— No, to oi za to grzbiet tęgo wyrąbie pan, 

który oię nie po to knpił, abyś się w słońou 
wylęgał.

Ezop ziew nął:
— K upił?... Jużem oi mówił, że to ja kupi­

łem sobie pana.
— Żeby oi grzbiet garbował ?
— Nie, żeby mnie karmił. Mam zbyt wiele 

do m yślenia, abym się o takie głupie rzeczy 
troszczył.

Kratias uśmiechnął się złośliwie:
—  A  ta k ! masz do myślenia, żeby się w y­

kpić od roboty... Pamiętam, jakeś to dźwigał 
w podróży pana ciężki kosz z ohlebem. Myśmy 
się śmiali, ale, jak ohleb zjedzono, i tyś para­
dował z pustym koszem, zrozumieliśmy twój 
wykręt. A le teraz oi się nie uda. W iesz pan 
znów udaje się w podróż ?

Ezop przeciągnął się niedbale:
— A  dokąd?

Kratia* oparł się na siekierze i praw ił:
— A  do Delf, składać ofiary bogom. Steno 

krates, który podsłuchiwał, jak pan przy b ie ­
siadzie rozmawiał z przyjaciółmi, słyszał takie 
słow a : „Idę, i oto po drodze chcę ozynió do­
brze. Kto na mnie rzuoi kamieniem, ja na nie­
go ohlebem*. I poleoił wziąó podwójny zapas 
chlebów. Jakem to nsłyszał, podjąłem się za­
raz nieść kosze, choć są najoięższe. W yprze­
dziłem oię, Ezopie, ża łn j!.,.

I  zaśmiał się śmiechem rozgłośnym i 
grubym.

Ezop słuchał uważnie i odezwał się nagle:
— A  są tam po drodze kamienie ?
—  Jużoi są, jak na każdej drodza, ale rzad­

ko, bo będziemy szli gajami oiiwnemi i łąka­
mi. A  jeśli pan mówił o rzucaniu kamieniem, 
to myślał ohyba a tyoh, oo noszą kamień za 
pazuchą, jak gomółkę, i walą nim jak z pro-

1 c y .. Tym zasie pan odrzucać będzie ohlebem,
1 Powiadam oi, nie rojdziemy i parę stadyj, —

śmiał »ię Kratias — a kosze będą próżne.. 
Ż a łu j!

...Ezop nie żałował, tylko milczał. Gdy zaś 
wyruszono w drogę ujrzana go, jak uginał się pod 
koszem toczonych kamieni, które nazbierał 
na wybrzeżu morskiera. Niewolnicy śmieli się, 
a najbardziej Kratias, choó stękał pod ogrom­
nym ciężarem dwóch wyładowanych koszów z 
chlebami.

Aliści, nie uszli i paru stajań, gdy w ga­
ju oliwnym napotkali pijanego Ksenostyasa, 
który zataczając się, potrącił wypadkiem ioh 
pana, a nadto, jako to bywa często z ludźmi, 
którym Baoohos mózg zamącił, rzucił mu z pod 
nosa parę wymysłów bez związku. Pan uniósł 
się gniewem i począł się oglądać, ażali gdzie 
niema kija albo kamienia. W tedy pod rękę na­
winął mu się Ezop ze swoim ładunkiem. Pan 
ohwycił dwa kamienie, oo największe i najoięż 
sze i cisnął je  z rozmachem w pijanego, a Ezo- 
pa pochwalił za jego gorliwość i pilność.

Odtąd Ezop nie odstępował rd boku pana, 
a zapaa jego kamieni medal oo chwila. Spoty 
kano bowiem po drodze nietylko pijanych i 
obłąkanyoh, leoz zawistnych, krzywdzicieli, 
oszczerców i tyoh wszystkich, którzy jawnie 
ozy z sapłota rzuoają chętnie aa inuyob k« 
mieniem. Nie uszli też i dwóoh stadyj, a kosz 
Ezopa był próżny, on zaś szedł, pogwizdując, 
a pan jego musiał się już posługiwać tęgim 
wyłamanym w gaju kijem a oliwy.

... Kratias tymczasem omdlewał pod oię- 
żarem swyoh koszy, a białe jego ohleby przy­
były  w oałośoi do D elf na objatę bogom.

K R O N IK A .
Lwów 27 marca.

Audycncye. W poniedziałek 23 bm. udzielał 
Cesarz po raz pierwszy po powrocie z Budapesztu 
ogólnych audyencyj. Z Galicyi przyjęty został ck 
radzca dworu i wiceprokurator skarbu dr. Karol 
Engel.

Odznaczenie. p. Emil Gaberle, starszy, 
radzca pocztowy we Lwowie otrzymał tytuł i cha 
rakter radzcy dworu.

Wiec słuchaczy medycyny uniwersytetu 
lwowskiego odbył się wczoraj wieczorem przy udziale 
około 80oiu medyków i kilku profesorów. Na wiecu 
tym uchwalono przystąpić do ogólnego Związku 
medyków austryackich, którego celem i zadaniem 
jest walczyć o polepszenie materyalnego bytu mło­
dych lekarzy, starać aię o poprawę stosnnków sa­
nitarnych w krajn i czuwać nad etycznem podnie­
sieniem 3awodu lekarskiego.

Prócz tego uchwalono zorganizować lokalny 
związek medyków lwowskich, który ma być stowa­
rzyszeniem ściśle naukowem i przudewszystkiem 
zająć się stworzeniem biblioteki medycznej.

Zaręczyny. Tymi dniami odbyły się w War 
szawie zaręczyny panny Katarzyny Kościelskiej, 
córki Józefa, członka pruskiej Izby panów i Maryi 
z Blochów Kośoielskich z p. Tadeuszem Sieheniem, 
synem Stanisława, właściciela dóbr w gubernii gro 
dzieńskiej i Jadwigi z Bułharynów Sieheniów.

Sprawa Wawelu Radzca Wydziałn krajo­
wego Wereszczyński i prokurator skarbu dr. Kern 
UBtalili na podstawie porozumienia z władzami wej- 
skowemi ostateczne terminy kalendarzowe opróżnie­
nia Wawelu, oraz wypłaty zaliczek z przyznanych 
przez kraj pieniędzy na bndowę nowych koszar, 
Opróżnienie głównej historycznej części zamku od 
strony miasta i ulicy Grodzkiej, nastąpi w miesiącu 
lipcu 1905 r. Ostateczna stylizacja kontraktu, do­
konywana przez dra Korna, będzie gotowa dziś lub 
jutro. Podpisanie kontraktu nastąpi we Lwowie — 
imieniem krujn przez Marszałka Potockiego i dwóch 
członków Wydziału krajowego, z drugiej zaś strony 
przez kierownika dyrekcji skarbu, p. Korytowskiego. 
P. Wereszczyński odbył też konferencyę z prezy- 
dynm miasta w sprawie robót okeło poprowadzenia 
gościńców, chodników, kanałów, rur gazowych i 
wodociągowych do nowych koszar dla wojska, ma 
jącego nstąpió z Waweiu.

Konkurs. Dyrekcya poczt i telegrafów roz­
pisuje konkurs na posadę ekspedyenta przy urzę­
dzie pocztowym w Cle. Podania do 8 kwietnia bi

Uznania. Wydział krajowy uchwalił na oeta- 
tniem swojem posiedzeniu wyrazić na piśmie gorą­
ce uznanie dla prezesa rady pow. w Mielcu, 
posła Stefana Sękowskiego za jego gorliwe i ener­
giczne kierowanie działalnością tej tady. Przy loj 
sposobności objawił Wydział krajowy swoje życze­
nie, aby p. Sękowski także i nadal raczył przewo­
dniczyć mieleckiej radzie powiatowej.

Polityczne aresztowania Onegdaj areszto­
wano we Lwowie starszego komisarza dyrekcyi 
skarbu p. Ossolińskiego, ozłowieka żonatego, ojca 
kilkorga dzieci, pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Roeyi. Ossolińskiego zasuspendowano w urzędowa­
niu już przed kilku miesiącami. Po ukończonem 
śledztwie, które prowadzi dr. Sęk, zostanie odstawiony 
Ossoliński do Wiednia, gdzi9 toczy się jednocześnie 
śledztwo o szpiegostwo przeciw niejakiemu Theodo- 
rowiczowi, aresztowanemu przoz wiedeński sąd 
karny; śledztwo to jest w związku ze sprawą Ossu 
lińskiego.

Koncert „Lutni* odbędzie się w sali Filhar 
monii dnia 8 kwietnia z następującym programem: 
Część I. 1) Noskowski: „Rok w piośni ludowej*,
chóry mięazane, colo, orkiestra-— Ozęśó II. l)H eu- 
berger: „Suita wschodnia*, orkiestra. 2) Śpiew 
solowy b. artystki opery paui Maryi Pawlików- 
Nowakowskiej. — Część III 1) Gounod : „Gallia*, 
lamentacye na chóry mięszane, solo sopranowe 
i orkiestrę. 2) Fibich : „Wieczorem*, orkiestra.

Słynne zaś Oratorya X  Perosiego z Rzymu, 1 
wykona „Lutnia* zo współudziałem męskiego chó­
ru akademickiego pod batutą kompozytora i ze so­
listami watykańskimi, przybyć z nim mającymi, 
w sali Filharmonii we wtorek Wielkanocy-, tj. 14 
kwietnia b. r.

Aresztowano w Stanisławowie Julię 8kabrat, i  

słynną złodziejkę, która pod przybranemi nazwi- , 
skami służyła po różnych domach w Krakowie 
Podgórzu, Przemyślu, Lwowie itd. i wszędzie po­
pełniała znaczne kradzieże.

Przykra sprawa, w niektórych dziennik) ch 
lwowskich, poznańskich i warszawskich pojawiły 
się artykuły uwłaczające w bardzo wysokim sto­
pniu studentkom uniwersytetu krakowskiego. Owóż 
dzisiaj Glos Narodu, J. o ważny krakowseci org n, 
redagowany doskonale przez dra Antoniego Beau- 
pró i od czasu tej nowej redakcyi zasługujący na 
całkowite zaufanie, zamieszcza artykuł, zadający 
zupełny kłam owym napaściom i przedstawiający 
studentki krakowokie jako osoby pracowite, pro­
wadzące się wzorowo i oddające się studyom w ce­
lach poważnych. Glos Narodu pisze:

Od dłuższego już czasu krąży po naszem mie 
ście szkaradna, wstrętna plotka. Gdzie powstała,, 
kto ją w obieg puścił, jaki miała cel —  dooieo 
niepodobna, ale mówili o niej starsi i młodsi, męż' 
czyżni, kobiety, profesorowie i studenci, słowem,1 
bodaj czy nie cała inteligentna lndnośó Krakowa-

Plotka t« pozostaje w ścisłym związku z do­
puszczeniem kobiet do atudyów uniwersyteckich.

Znakomite octy owocowe zdrowe smaczne i naturalne destyluje przez owoce i poleca po cenie fabrycznej mianowicie za litr: ocet owoco­
wy 8 et,, spirytusowy 16 et,, winny stołowy 24 et,, winny aromatyczny 36 ct., estragonowy 40 et.: firma Jan Muszyński. Lwów. Grodzickich 3.



Opowiadano sobii jnżto z oburzeniem, już to ze zło­
śliwym uśmiechem, jnżto z przestrachem, że kil 
As ozy nawet kilkanaście kobiet zapisanych na 
uniwersytet będzie musiało „przerwać etndya na 
kilka miesięcy* z porady profi sorćw Jordanu czy 
Rosnera.

Potworność tej wieści biła w oczy, a jednak 
zna lazła ona wiarę n bardzo wielu bardzo poważnych 
osób i próbowano nawet nknć stąd broń przeciwko 
studyom nniwerej teckim kobiet wogóle. Przy pierw- 
szej próbie sprawdzenia rzekomego objawu niemo- 
falności okazało się, że nikt nie jest w stanie 
Przytoczyć no< jednego konkretnego wypadku, a 
opowiadanie, że nawet senat uniwersytecki otrzy­
mał jakieś urzędowe doniesienie, i był zmuszony 
uo interwencyi, jest wierutny bajką.

Nie poruszalibyśmy tej drażliwej i niemiłej 
sprawy gdyby nie okoliczność, że niektóre lwow- 
‘ kie i poznańskie dzienniki pochwyciły w lot »kan- 

aliczną plotkę i uraczyły nią swoich czytelników 
z całym szeregiem niczem nieusprawiedliwionych 
komentarzy.

Dawna słynna rycerskość polska wobec ko­
biet dawno już zanikła. Cześć Kobieca jest dziś co­
dziennie narażona na najbardziej ubliżające pode;
J zeria i znrjduią się nawet pisma peryoayczne, 
które wypełniają swoje szpalty równio niegodziwe- 
®i, jak brutalnemi dowcipami, których tematu do­
starczają polskie kobiety.

Dopuszczenie kobiet do stndyów uniwersyte­
ckich ma zawsze jeszcze licznych przeciwników, 
nawet w łonie uniwerjytetn i w kołach studen­
ckich. Doszły nas 'aż niejednokrotnie skargi na o- 
panowanie niektórych audytoryów przez kubioty, 
na zbytnią przewagę tak zwanych hospitantek, tj 
panienek wcale nieprzygotowanych do powużntc 
nauki, które chodzą na wykłady albo z mody, albo 
dla zabicia czasu albo nawet po prostu dla flirtu.

Z d-ngiej strony nie ulega wątpliwości, że 
Błuuhaczki zwyczajne, które wstąpiły na uniwersy­
tet po zdania egiaminu dojrzałości, pracuji, pilnie 
i wytrwale — pilniej i wytrwałej aniżeli mężczy­
źni —  i do żadnych najmniejszych skarg nie dały 
powodu. Poświadczą to wszyscy profesorowie, na 
których wykłady słuchaczki zwyczajne uczęszczają— 
potwierdzą wszyscy koledzy tych dzielnych pracownie.

Nie należymy do tych, którzy przy lada spo- 
Bobności wzywają pomocy wszelakich włjidz, . nie 
Bądzimy, aby w danym wypadku jakaś inter yeucya 
Urzędowa była Dotrzebna —  ponieważ jednak szka- 
todna plotka, obiegająca miasto, mnsiała wyniknąć
* 'jakiegoś może nie zbyt taktownego postępowania 
hospitantek, sądzimy, że słuchaczki powinny prze- 
dewszystkicm same rozciągnąć kontrolę nad kole­
żankami, które sale wykładowe uważają za miej-

towarzy&kich zebrań i wesołych pogadanek, 
ten sposób poiożą tamę oszczerstwu i zapobie­

gną ewentualnym krokom władz uniwersyteckich, 
^Uderzającym do ograniczenia dostępu wszechnicy 

kobiet.
Teatr ludowy, w niedzielę na popołndnio- 

itotn przedstawieniu debiut panny Elly Ellnci w 
toli Hi ni w „Podróży do Włoch*, komedyjce 

■■ Kwiecińskiego. Oprócz tego grauą będzie „Ha­
nusia Krożańska" prześliczny obrazek w 2 aktach 
'Tlona P»rviego autora „Knajpy1', W  tytułowej 
roli wystąpi panm. OlrUa.— Wieczorem głośna swo- 
]Ogo czasu sztuka Indowa z ranonskiego . darys 
Joanna* czyli „Kobieta z gminu*. Występ gościn- 

7 Janiny btrudiot, artystki teatrn poznańskiego i 
ludowego w "W arszawie.

Pożary. Wczoraj wieczór wybuchł pożar 
w krakowskiej żydowskiej gęsiami. Zginęło 800 
8*tuk drobiu. Onegdai wybuchł wielki pożar w Ja- 
ryczjwie i rniszczył kilkanaście domów mieszka™ 
nych.

Oszukańcze medium. Przed sądem ziemiań­
skim w Berlinie toczy się od paru dni proces prze 
ciwko nedząoej od roku w więzieniu śledczem 
■słynnej* Annie Rothe, która jako medium spiry­
tystyczne dawała od 10 lat liczne „seanse* w Pa­
ryżu, Kopenhadze, Berlinie aż ją wreszcie przed 
rokiem dosięgną! los sprawiedliwy i słynne medium 
Podczar „seansu zostało zdemaskowane przez ko­
misarzy kryminalnych Krechta i Leonnardta, cho- 
u*ącvoh pilnie na posiedzenia i obserwnjących 
Psbznie „spirytystke*.

Anna Rothe po zapadania w „trans* czyli 
letarg, miewała widzenia duchów i ciekawe z nimi 
rozmowy; duchy owe przynosiły i oj kwiaty i owoce, 
Oczywiście z czwartej dymeusyi, które ona we śnie 
rozdawała słuchającej ją w skuj. lenm publiczności, 
U umiała się z Domooą lmpresarya swego, Jentscha, 
htóry zajmował się finansową stroną „przedsiębior- 
Bti.ia*, urządzi ó tak zręcznie, że jakkolwiek słucha • 
°aami jej byli ludzie na ogół inteligentni, wierzyli 
Święcie w stosnnea medium z duchami, a kwiaty 
Przyjmowali ze czcią, jako pochodzące z krainy za­
poroskiej. Nie potrzeba chyba aodawuć, te słynne 
Medium i jej impresario zarabiali grubo na łatwo­
wierności ludzkiej.

Na posiedzenia, na Którem znajdowali się 
*akż(, obydwaj w°pommani komisarze i ajentka kry­
minalni. Bingenheimer, Rothe zapadłszy znnwn 
W „trans* zaczęła rozmawiać z duchami; w tern
* sufitu zaczęły padać kwiaty, a w ręku iej raz 
Po raz zjawiła się pomarańcza lub cytryna. Oby­
dwaj świadkowie, wyżej wspomnień, zeznawają 
przed sądem, że spostrzegli n n’ e; podejrzany ruch
owej ręki kn nogom

Na ostatnie wreszcie posiedzenie przybyli znów 
°byawaj komisarze z ajentką z mocnem postanowie­
niem zdemaskowania medj um, gdyby znów zaczęło 
operować kwiatami. Po zapadnięciu w sen, zjawił 
się doprawdy w ręce jej świeży kwiat, który po­
dała siedzą semu naprzeciw niej dziennikarzowi. 
W  tej chwili przyskoczył do niej Krecht i sehwy- 
oiwszy ją silnie za obie ręce, przytrzymał je. Dru 
gi komisarz stanął natychmiast po drugiej Mironie 
Zdziwiona publiczność zaczęła się głośno oburzać 
Da napastników i rozdawać knłaki obydwom urzę­
dnikom, iecz kn wielkiemu jej żdziwieniu oświat)- 
ożyli, że działają w imię prawa. Anna Rothe uda-

z początku, ża popada w omdlenie, lecz szyb* 
oaczęła stawi.ó silny opór. Urzędnicy kazali 

^yjść mężczyznom z pokom i zrbwidować medyum 
"ontce swej Bingenheimer, która kwadrans bić s<ę 

Prawie z nią musiała, zai rr obowiązku swego mo­
gła dopełnić. I co się pokazało? Oto w spódnicy 
Anny Rothe, otaczającej ciało je) w formie wielkiej 
totki, znajdywało eię w pięknym porządku 168 
t»iatów, oprocz tego cytryny 1 prmari ńcze. Kwia­

ty owe i owooe nie przychodziły więc bynajmniej
* czwartej dymensyi, lecz medynm kupowało je 
W dzo prozaicznie i miało stałych swoich dostaw- 
“ów. Dziś Anna Rothe. 63-letnia kobieta, siedzi na 
a wie oskarżonych, oskarżona o 61 oszustw dokona­

nych i 11 usiłowanycb. Proces jej potrw • prawdo­
podobnie czas dłuższy, gdyż — jat donosi Dzień 
nik Berliński — zawezwano 80 świadków. Wogóle 
sprawa ta budzi wielkie zainteresowanie w całym 
I irlinin, a na rozprawach trybuny i loże przepeł­
nione są publicznością.

Zmarli. Dr. Antnr Stanisławski zmarł w Eul- 
Parkowie

Stan powlatrza. T. o g. fl rano -f- 6, w poi. 
*+• 17 R. Bar. 767 Spada, Prześliczna pomoda.

^rtw ka.
Miała złota w posagn skarbnice 
Miała gładkie maniery i lice;
Miała oczy habrowe, a dużo 
I usteczka pąsowe —  jak róże ;
Miała kibić wysmukłą, a w bieli —
Miała wdzięki nimf wodnych z topieli. 
Miała jprytu i czaru potęgę,
Westchnień czułych za sobą ach, wstęgę ! 
Miała pałac w posagu i cugi,
Miała służby angielskiej sznur długi; 
Miała Świetną znajomość języków,
Csułych westchnień, zapalnych okrzyków. 
Więc na pachach Ślubnego kobieroa, 
Wszystko, wszystko oddała pró-iz — serca I 
Wasna czynność.

  Proszę o tydzień urlopu
—  Dla interesu? Ozy przyjemności?
— Interesu, panie naczelrikn, żenię się!

Zaktid techniczno-dentystyczny p. L. Wiktora 
już został otwarty we Lwowie, na rogu placów Ha­
lickiego i Bernardyńskiego.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś Wielki koncert wagne­

rowski ze współudziałem Al. Bandrowskiego, Leny 
Bohuss, oraz hUruszy Ozelańskiej, Zofii Gizińskiej, 
Teodora Borkowskiego ; Chóru al Parnickiego. — 
W sobotę 28 bm. Koncert popularny. Program: 
I. 1) Thomas: Uwertura z opery „Mignon*. 2) Czaj­
kowski: „Dziadek do orzechów*. 8j Solo skrzypce - 
w g , odegra koncertmistrz W . Huml, —  11. 1) 
Weingartner: „Łąka błogosławionych*. 2. Saint-
Snuiis: „Phaeton*. 8) Grieg: Z  kwartetu, odegrają 
koncertmistrze Filharmonii. — III. 1) Yerdi: Pot- 
pouri z op. Aida*. 2} Smetana; Balet zop. „Sprze­
dana narzeczona*. — W  niedzielę Wielki koncert 
wagnerowski ze współudziałem A. Bandrowskiego. 
Ireny Bohuss, oraz M. Ozelańskiej, Z. Gkińsk’ «j, 
T. Borkowskiego i Chóru akademickiego. Wykona­
ne zostaną: akt 8-oi „Zmierzchu bogów* i akt 8ci 
„Tannhausera*.

Teałr miejski. Dziś „Słodka dziewczyna". 
Teatr ludowy. W  niedzielę po poł. o pół 

do 4 tej po raz pierwszy „Hanusia Krożańska*, 
obrazek sceniczny w 2 aktach Zenona Paryiego, 
rozpocznie „Podroż do Włooh*, obrazek w 1 akcie 
Ł. Kwiecińsk ego. De - ut panny Elly Ellucci. 
Wieczorem o 7-mej „M«rya Joanna* czyli „Ko­
bieta z gminu*, jztuka ludowa z francuskiego w 6 
obrazach przez D’Ennery i Malian. Występ gościn- 
nny Janiny Stradiot, artystki teatru pozn-ńskiego. 
We środę dnia I-go Kwietnia „Wieczór śmiechu* 
„Prima Aprilis*.

Teatr rusKI. W  sobotę „Skradzione szcoęśeie*, 
dramat w 6 aktach dr. Franka.

Literatura i sztuka.
* Architekta, wspaniałego miesięcznika, po­

święconego architekturze, budownictwu i przemy­
słowi artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, 
okazał się zeszyt 8-ci rocznika IV. Zawiera on 
dalszy ciąg rozprawy Rnskma „Siodm lamp archi 
toktrry* i bogatą kronikę zawodową, ora- jeko do­
datek Wiadomości budowlane1, objętości arkusza 
druku, zawierające szereg artykułów technic-.no- 
fachowych. - Dział ilustracyjny obejmuje -prócz li­
cznych rycin w tekście pięć tablic, przedstawiają­
cych: projekt n . teatr ludowy w Krakowie Zawiej- 
skiego, cztery nagrodzone projekty konkursowe na 
hotel przy Morskiem Oku, oraz podobiznę bogato 
ozdobionego kałamarza z marmuru i bronzu artyety 
cyzelera Kuros»duwioza w Krakowi*.

*  Przegląd bibliograficzny. Nowe '^iążLi o- 
triymane na skład przez Księgarrię Polską we 
Lwowie:

B o r k o w s k i  X. A. Bez krzyżów i bemoli, 
czyli nowy uproszczony i nlepezony system mn-zy- 
k >grafiii. Zeszyt I. Wykład i dodatoi nutowe. 
K. 2 60.

C h m i e l o w s k i  P. Henryk Sienkiewicz. 48 
halerzy.

C h m i e l o w s k i  P. Stylistyka polska wraz 
z nauką kumpozycyi pisarskiej. K. 4.

C z e c h ó w  A. Zbiói uowel. 24 hal.
D a n i ł o w i o z - S t r z e l b i c k i  K. Franci 

szek Żmnrko. K. 6 60,
D’m o 1 (M -ryła WoLka) Święto słońca. 

K. 1-60.
D y a k o w s k i  B. Z naszej przyrody. Obrazy 

z życia zwierząt j roślin Krajowych, Z 24 ma chro- 
molitografowanemi tablicami i 2 25-ma rysnnaami 
w tekście. W oprawie K. 18. Brosz. K. 11.

G ł ą b i ń s k i Dr. 8t. Idea samodzielności a 
finanse Galicyi. 70 bal.

J e l e ń s k a  E. Dwór w Haliniszk-.ch. Po­
wieść współczesna 2 tomy. K. 6'20.

J e ł o w i c k i X. Al. Listy duchowne. Wy­
danie nowe, przejrzane i przedmową zaopatrzone, 
przez X. M. Nassalskiego. K. 4-70.

J e ż  T. T. Pamiętniki starającego tśę. Ko- 
mysznik. Z ilustracjami Juliusza Kossaka. K. 6.

L u t o s ł a w s k i  M. Postęp w bndowie i za­
stosowanie motorów Diesel’a. Z ilustracyami. 80 h.

N a w r o c k i  J. Strofy. K. 1'50.
N e n g e b a n e r  Dr. F. Wspomnienia z wy­

cieczki na Szpicberg i poDrzeża Norwegii. Z ilu- 
stracysmi, K. l -96.

O r l i c z - G a r l i k o w s k a  H. Opinia. Po­
wieść. 2 tomy. K. 6'20.

P i ł a t  Dr. Wł.  i L a s s o t a  W. O nowocze­
snej socyologii Sześć wykładów. K. 3.

P i n i ń s k i br. Al. Poezye E 2'40,
P o l  W. Mohort, rapsod rycerski z podania. 

48 hal.
P o l  W. Z wyprawy wiedeńskiej. Rapsod ry­

cerski. 24 bal.
P o r a d n i k  dla samouków Część V. Świat 

i człowiek, zawiera: Wszechświat i jego roowój
Kram.riyka. Rozwój ziemi W. Nałkowskiego- Roz 
wój życiu organicznego I. Nusbanma. Genealogia 
zwierząt J. Eismonda. Rozwój antropologiczny czło­
wieka L, Krzywickiego. Rozwój kultury L. Krzy­
wickiego ze 161 ilustracyami w tekście i 8m ta­
blicami kolor. K. 6.

P o t o c k i  A. Szkice i wrażenia literackie K. 4.
R a w i t a - G a w r o ń s k 1' Fr. Rok 1868 na 

Ruji: Ukraina, Wołyń, Podole. K. 7.
R o z w u d o w s k i  dr. J. Paroelacya wielkiej 

własności v. świetle postępowaniu praskich insty- 
tncyj pośredniczących. K. 6.

S a w i o k i - S t e l l a  dr. J. Nerwowość. 60 h,
S e w e r  klichał Kopeć, W leaie. Z Krakowa 

do Medyoiana. Nowele. K. 8 50.
S i e c z k o  wska M. Wśród dziejowej zayie 

mchy. Obrazy historyczne od 1758— 1796 r. Z ilu- 
stracyam’ . W  oprawie K, 8*26,

S ł o w i k o w s k i  J. Badanie di wigarów mo­
stowych. K. 1Q40.

T o m a l s k i  dr. J. rzychód z ziemi w go­
spodarstwie rolnem. K. 2‘40,!

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń 2 6  maroa.

(Z.) Z  powoda święte uroczystego była 
dziś giałda tutejsza zamknięta, spekulanci 
więc zdani bylitylkona doniesienie z targów za- 
granieznyoh. Brzmiały one i dziś niepo­
myślnie , osobliwie doniesienia z Londynu. 
Kurs konsoli angielskiob dziś spadł poniżej 90, 
na 897/n- Równologle ze spadkiem kursu kon­
soli, drożeje oorau bardeiej gotówka w eskon- 
oie prywatnym w Londynie i obawiają się 
tam z końoem miesiąca powaznyoh trudności 
w Ukwidacyi raonunków. Sytu“,cya stfcje ię 
i«szo?e bardziej poweżna z tego powodu, że i 
Ameryka oieipi wciąż na brak gotówk i ohoia- 
łaby ją ści&gnąó z Europy.

Oatatnte notowania;
Akuye austr. Zakt. kredyt. ^89'bu, węg. 

Zakl kredyt, 750 50, Anglobanku 278 00, Union- 
banku 5381)0, TAnderbe nku 1150,, Bankreroi- 
nu 496*50, Bodenorodit958'00, Gal Barko h)p 
539*00, Statsbahny 692 75, Lombardy 46 60, 
Kol Elbethal 45100, Półnounej 5475, Ozer- 
niowieokiej U00 00, A lpiuy 892 00, Rlma JM ura­
ny 486*60, Praskiego Tow. żel. 1650, Fi,bry­
ki broni 351*00, Tur«okie tytoniów. 850 60, Oblig, 
męg. inJemniz. 9980 Renta majowa 10070, 
Austr rent» koronowa 10115, W ęgier, renta 
koronową 9945, 56-letnłe Listy Tow. kredyt, 
ziem. 97*90. 4°L Listy Banku krajów, 99 00 
47*7o Libty Brnku krajów. 102*75, 4 #/ 0 Listy 
Banku hipotecznego 97*86, 41L°/t Li«ty Banku 
kip. 10170, 5Q|, Listy Banku h'po, eor 111*50, 
4•/, Gai. Obli,-; propin. 100*10, 4°|0 Gal poż. 
rrei. z r. 1898 99 70, 4%  PCJ* m* 1jWu,T'a 96*50
T«jgy turoo. 120*25. Marki 117*10, Ruble 263 00

Powiatowa Kasa oszczędności w Krako­
wie wykazywała z końoem roku ubiegłego 
ogólny stan wkładek 15,611.605 koron, a wła­
sny majątek, tj. fundusz rezerwowy 573.094 
koron. Osysty aysk za rok ubiegły wynosił 
139.675 koron. Z  tego przeznaozył W ydział 
tej instytuoyi 7.700 koron na oele publiczne.

*  Z  kblel. Połbdmowo-niemieoki-anstryaoko- 
węgierski ruob ".wiązkowy. — Z dniem Igo kwie­
tnia 1908 wchodzi w życie dodaten II do taryfy 
dla przewozu bydła rozpłodowego eto. jako awykła 
przbnyłka z nDor.naeschiugen" i t. d. do „Bnd- 
weis* itd.

PRZEGLĄD % dnia 2o Marca 1903

TELEBBim „PRZEGLĄDU"
(Depesee poranne).

p aryi 27 maroa. Izba deputowanych obra­
do wała nad prośbą o Batoryzaoye kartuzów, 
którzy powołują się na rozporządzenie królew­
skie z r. 1816. Prezydent ministrów Uombes 
wywodzi, że kartuzi nigdy nie byli autoryro- 

ranl. Sprawozdawca Rabier zaprzeczył, jakoby 
egzystenoya prawna kartuzów w eF jan oy i była 
uzasadniona legalnie i wzywa Izbę, riby nie 
wdawała się .r dysausyę speoyalną. X . Lemire 
broni kartuzów. Prezydent xnm. Oombes obwi­
nia kartuzów o zajmowanie się polityką. Po 
prryjęoir ustawy z r. 1901 opuścili kartuzi 
wszystkie swe zakłady z wyjątkiem „Grandę 
Ohartreuse* i udali się za gruni, n_, gdzie oby 
jak najdłużej pozostali. Dep. Piohat broni kar­
tuzów, wśród liczny oh okrzyków, protestują- 
oyoh ze strony skrajnej lewicy

Izba oświadozyła się 338 gł. przeciw 231 
przeciw przejściu do dyskusyi szczegółowej. 
Na prawioy wołano: „Jest to zamach na 
wolność!*.

Wiedeń 27 marca. W czoraj otwarto tu 
19 austry*oki kongres leśniczy. Referenci spra­
wy zaprowadzenia cła na drzewo wnieśli rezo- 
luoyę, tóra oświadcza, że kongres obstaje 
przy uchwale z roku 1901 i ubolewa, że wnio­
ski jego co do zaprowadzenia oeł przywozo­
wych na drzewc budulcowe i wyroby prze­
mysłu drzewnogo, oraz na żywicę, nie znala­
zły uwzględnienia w projekcie rządowym ta­
ryfy celnej. Przy odnowienia traktatów han- 
di wyoh należy dążyó ao zniżenia oeł nie­
mieckich i rosyjskioh na obrobioną skórę ł do 
wolności ed cła importu drzewa do wszystkich 
krajów, do których aopyohoza 3 ona istniała. 
Celem oohrony krajowej produkcy* drzewa i 
przemysłu tartaków pr^yłąosa się kongres do 
zmian, proponowanych przez ankietę leśniozą. 
P. y. Hohenblum wniósł rezolooyę, wzywającą 
rząd, aby wypo’ iedzial traktat handlowy z 
Serbią, a przy zawarciu nowego traktatu usta­
lono śo śle zasaaę wzajemności.

Budapeszt 27 maica. TY sejmie węgier­
skim wniósł dep. B c n e d e k (partya Kossu­
tha) interpelaoyę, t  której żądał, ażeby rozpo 
rządzenie ministra wojny w sprawie ligi anti- 
pojedynkowej nie miało znaczenia ca Węgrzech. 
Minister honwedów F o j  e r v a r y  oświadoza 
przedewszystkiem, że wydał równobrzmiąue 
rozporządrenie dla honwedow. Jakkoh *iek usta­
wa zabrania pojedynkov»cie lię, to jednak kor­
pus ofioersKi nie może lekceważyć «iobie istnie- 
jąoyoh po^iądów towarzytkich. \v łaśnie *."* 
cywilne pierwsze zarzuciłyby ofiuerowł tchó­
rzostwo, gdyby nie przyjął wyzwana. Ponie­
waż należało przewidyv ić, że przepis; o po­
stępowaniu przed radą honorową w wojsku bę­
dą sprzeczne z poglądami ligi antipo jedynko- 
wej, p .zeto nie można było pozostawić korpusu 
oficerskiego w niepewuośoi oo do należytego 
sposobu postępowania. Minister kończy; Nie­
chaj liga antipojedynkowa, walozy w obronie 
swych poglądów i doprowadzi je  do z~ yoię- 
stwŁ. Skoro zapatrywanie, przeofwnr pojedj a- 
kom, zwycięży, korpus oficerski nie om >szka 
do n.ego się zuatosować. (Oklaski ua prawicy), 
laba przyjęła odpowiedil tę do wiadomości.

Ateny 27 m .rca. Ze względu na położe­
nie polityozne król odłożył swą podróż do K o­
penhagi.

Ks Andrzej za specyalnem pozw cleniem 
oesarza Wilhelma uda się do Niemieo, celem 
ukończenia owych stndyów wojskowych.

Do A jjn cy i Havasą donosz z Lar'asy * 
Pobcya uwięziła kilkunastu młodych Maoe- 
dońozyków, którzy usiłowali przekroozyó gre- 
nioę. Z  m ast tessblskioh donossą o poiawien.u 
się tam podcjrzanyon osób, która starają się 
przedostań się do Macedonii.

M sUry* 27 maroa. Porodem , dla którego 
minister skrrbu podał się do dymisyi, było n, 
że ministrowie wojny, marynarki, sprawiedli­
wości i robót publioznyoh zażądali podwyższe­
nia swych budżetów. Nowy minister (.karbu 
jest wybitnym adwokatem.

Reda gabinetowa pod przewodnictwem 
króla zatwierdziła budżet ministerstwa wojny 
t ustanowili kontyngent wojska r  gMŻbM
100.000 ludzi. K ról podpisał dekret, rozwiązu­
jący obie Izby. W ybory do Izby deputowanych 
odbędą się 26 kwietnia, do senatu 1 0  maja. 
Kortezy następnie zbiorą się 18 irajn.

Helslngfors 27 maroa. 43 pastorów wczo­
raj wydalono z posad, ponieważ nie chcieli 
wziąć udziału w przeprowadzeniu nowej usta­
wy o służbie wojskowej. Seminaryum nauczy­
cielskie w  Bordavala zamknięto z nieznanych 
powodów.

Berlin 27 maroa. Nordd. Allg. Ztg. donosi: 
Kanclerz Buelow rozpoczyna jutro 14dniowv 
urlop; ozas ten przepędzi on na południu.

Rzym 27 maroa. Robinowioz, przyjaciel 
uwięzionego Gotza, przybył tu, aby dać wyja­
śnienia posłom souyalistycznym oo do oskarże­
nia, podniesionego przeoiw Gotzowi. Posłowie 
przyrzekli rau interwer oyę. Dep. Ferry obej­
mie obronę Gonza.

Dziennik Avanti otrsyoiał depesię między­
narodowego biura socyalistów w Brukseli, za­
pewniającą, że G e z  jest eoeyalistą, a nie anar­
chistą, i wzywająoą sooyabstów włoskich do 
jego obrony.

Paryż 27 marca. Około 50 kobiet urzą­
dziło wczoraj przedpołudniem przed gmaohem 
sprawiedliwości demonstracyę nt rzeoz Sióstr 
zakonów, tradriąoyoh s ę opieką nad chorymi, 
e  które uwięziono i  powodu naruszenia ustawy 
kongregaoy;nej. Polioya rozpró żyła demon- 
strantki, które ohoiały wręczyć Siostrom bu­
kiety i w oła ły : „Niuoh żyje wolność*.

Około godz. 7 wieczorem zjawiło się do 
2 0 0  studentów przed gmaohem izby i w  innaiłc 
okrzyki „Niech żyją zal onnioe, nieoh żyją Kar­
tuzi*. Polioya ioh rozprószyła.

Waszyngton 2* marca. Cesarz niemiecki za- 
wiadcmił prezydenta Rooseyelta, że eskadra atlan­
tycka Sianów Zjednoczonych w zamierzonej po­
dróży do Europy, bądzi6 takie w Kilomi mile wi­
dziana. Wskutek zmiany plann pcdrófy tej eska­
dry. prezydent Roosevelt widział się zmuszonym 
nie przyjąć tego zaproszenia i dodał, że eskadra 
nie zawinie do żadnego porta na kontynencie

Tanger 27 marca. N:- konwój z 60 mułów, 
obładowanych srebrem, napadła w pobliżu miejsco­
wości Dindallia banda rozbójników. Wysłane tam 
800 żołnierzy i dwie armaty górskie.

Wiedeń 27 maroa. Cesai z przyjął wczoraj 
przedpołudniem na ogólnych posłucha^iach namie­
stnika hr. Leona Pinińjkiego i Antoniego hr. Wo- 
dzickiego. W  południe udał się Oesarj piesze do 
gmachu ministerstwa spraw zagranicznych i złożył 
wizytę hrabinie Gołnchowsk'ej z okazy: jej powro- 
tn do zdrowa po cieżŁiei chorobie. Cesarz pozostai 
u niej k y  Irans.

(Depcsae popołudniowe).
Wiedeń 27 maron. Komisya o e 1 n «_ u- 

ohwaliła po dłuższej dysKusyi rozdział pozy- 
oyi celny oh na 8 grup, dl* których wyzna­
czeni będą osobni referenci. Następnie po­
siedzenie przerwano na godzinę oclem poro­
zumienia się oo do rozdi iałn referatów.

Konrsya n g o d o w a  na dzisiejszem po­
siedzeniu rozdzieliła referaty Między innym: 
p. Głąbiński otrzymał referat w sprawie gorą­
cych napojów. Następnie przystąpiła komisya 
do generalnej dyskusji nad przedłożeniami u- 
gndow em i; pierwszy przemawiał p. Fiedler 
(młodoczeoh)

Paryż 27 maroa. Dwudziestu generalnych 
przeorów zakonów odbyło w ozorjj zgromadze­
nie celem naradzenia się n<td położeniem kon- 
gregaoyj. Uchwalono ogłosió notę a protestem 
przeoiw -arzutom, jakoby kongregacje Kato­
lickie miały na oelu politykę lub wogóle poli­
tyką sie zajmowały. Fobwalono także jedno­
głośnie, aby kongregacje stawiały bierny opór, 
tj aby dały się przez sąd zasądzić i ustąpiły 
z klasztorów tylko jrzed przemocą. Potwierdzi 
się wiadomość, że kongregaoye, które posiadają 
szkoły i misye za granicą, nie chcą wnosić po­
dań o autoryzaoyę

Paryż 27 maroa Senat przyjął na wozc- 
rajszem noonem posiedzeniu preliminarz w y­
datków. Uchwalono również artykuł ustawy fi­
nansowej, zawieraiąoy podwyższeń;) emerytur 
rebotnikow górnjozych,

Kraków 27 marca. Na posiedzeniu ekonomi­
cznej sekcyi rady mijjskiej zdał dyrektor budo­
wnictwa Wdowiazewski sprawę z wynika rokowań 
prezydyum z radzcą W ereszczyńskim w tokn któ- 
rycł prezydynm celem przyśpieszeniu opróżnienia 
Wawelu, zobowiązało się przystąpić jeszcze w rokn 
bisżącym do robót około Dołożenia nowych chodni­
ków, budowy dróg dojazdowych, rur wodociągo­
wych i gazowych do mających się wybudować 
nowych kos. ar dla wojska, ustępującego z Wawelu. 
Sekcya przyjęła sprawozdanie do wiadomości,

Demklca 27 marca. W czoraj wieczorem 
wydarzyło się tu wielkie nieszozęloit koło 
dworca kojejowego- Maszyna przejechała dwóch 
robotników, ohcąojreh wsiąść do pooiągu towa­
rowego. Jeden z nioL zginął na miejscu, dru­
gi ma odciętą nogę i str .sznie pokatoozoną 
głowę i zdaje się, że nin uda się utrzymać go 
przy żyoiu.

Kraków 27 marca. Dziś rano pewien mło­
dy, elegancki człowiek skradł,podczas pozorne­
go kupnu n jub-lera Czepi ikiego kolczyki 

rylantowe wartości 1200 koron. Złotn k spo­
strzegł się, a d< pędzi „  szt złodzieja, odebrał 
mu kolczyki, nie zdołał jednak przytrzymać 
złodzieja aż do nadejścia poiioyanta.

Sofia 27 maroa. Ks. Ferdynand przyjął 
dymisyę całego gabinetu.

Paryż 27 maroa. Na przedmieściu Gre- 
nell.38 przyszło i ozoruj wieczorem powtórnie 
do demcnstracyj na korzyść zasąuzonyoh na 
grzywny Sióstr miłosierdzia. Około tysiąoa 
osób, między temi wielu robotników zebrało 
się na pod wól zn klasztoru em i wznosiło okrzy­
ki na cześć Sióstr. Depnt Coohin w ygłotił 
przemowę, w której atakował gwałtownie rząd 

Kraków 27 marca. Prokurator skarbn, 
radoa d iroru K om  zwiedził dziś wBzystkie pla- 
oe pod budowę koszar dla wo^ke. mającego 
ustąpić z Wawelu,

Pp. W ereszoiijński i Korn odbywali dziś 
dalej konfereneye z wiadrami woiskowemi. Do 
niedzieli ma byó gotów oały projekt kon­
traktu.

HOTEL QEORQE*A.
Przyjechali duis 27 marca Księżna M. Sa 

pieżyna z Biłki szlacheckiej. Er. K. Romer z Bi Ku­
chowie. M, Chłopacki, dr. K. Łepkowski i J. Niiscb 
z Rraiowa. E* W  Rey z Psar. Er. 8 . Łoś z 
Chocima, A, Gosiewski i  Przeworsna. J. Podlewski 
z Czerniło «-a. S. Jarkrewicz z Sambora Dr. J. 
Horo dyski z Komarowa. G. Szancer i B. Eichel ze 
Skorego.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sikowron.

L w ó^  —  Piao Maryaoki 
Przyjechali dnia 27 marca. Hr. M. Plater z 

HłuboczL ■, wieli'ego. J. Krzyżanowski z Hnlcza,

'S
J. Wulfaitb r Demm. K. Urbańok. z Neweśnic. F 
Skarzyńsk: ze Szwejków*. K. Drachanowski z Ka­
in onki. M. Bogdańska z Władypola. J. Jarzymow- 
ski z Tajoarowa. L. Cieński ze Stanisławów M. 
W 'jakoweki z Krakowa. M. Polańsl z Kamiennej. 
8. Pieniążek z Lipinki. J, Gomann z Wiedniu Di. 
Waligórski z Rożciatowa.

HOTEL FRANCUSKI
L w ó w  —  P 1 a o M a r y a o k i .  

Pieneseorepdnj, hotel e komfortem urbądeony, pil 
enemste restaurwya m poxojem do JnuuUti cu­

kiernia to miejsc*
Przyjecha’ dcii 27 marca. S. Maeudziński z 

Halicza. E. Zalescy z Kałusza. R. Kozłowski i N. 
Fiałkowski z Przemyśla. Z. Starczewski z Rosyi. 
H Apo^nańscy z U**yeza. L. hr. Wattmann z Rudy 
mjżanibekioj. J. Eartman z Tryestu. E. Flader z 
Sergentaln. H. Jamniw z Wiednia. F JarunTOwski 
z Twierdzy. M. Lenczyitska z Remenowa. E We- 
resfzeńoki z Rawy ruskiej R. Blum i  Ołomuńca. 
J . Manaczyńscy z Przemyślan, A. Kosiński % Czort- 
kowa. O Grossmanowa z Brodów. D Lauierbacn 
ze Stryja,

Wlec »n 27 maroa. Kursa giełdowe
Losy: *> procentow e:

Austr saki * kr. *ob l. pr. z r. 1880 3 '/ .  270.00, 
» " • _  .  n „ 1889 3%  267.0C

Tow. żegl, na Dunaju 100 zł m. k. 4*/, 281.- 
Ureguiow Dunaju z r, 1880 10C z,. 5 %  000.— 
"W ęg. Banku hipoteoznego po 103 zł 4'/„ 258.00 
Poiyoeica serbska prem. po 100 fr 2 br 8900 
Tureokic obi. prem. kolej po 400 rr 120*25 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Easilica) 5 zł. 19.00 Zakf. 
kred dla h. i p. pc 100 zł. 438.00, Óiary 40 
zł. m. k. 174,00, Pożyczka m. Insbruku 2C zł 
84 25, Losy m. Krakowa 2 0  sł 7£ 50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00 Ofen 40 zł. 180.0C 
Priffy 40 A. m. k. 176.00 Ozerw. krzyża-ausj. 
10 zł. 65 00, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.60 
Losy fana. r-rcyks Rudolfa 10 zł 67.— , Salma
4) zł m h. i33  —, Pożyczka salcburska 20 zł. 
75 — , Pożyczki, St. Genois 40 zł. m, k. 260.00 
Losy komunalne m Wiednii, r. 1874 440.— ,

Wiedeń S”  mares, (Giełda tow irowa). 
Cukier 22*5C (spokojnie). Spirytus 38*6C (« -  
stalony). Naftr niezmieniona

Berlin 27 marca (Zamkniecie giełdy). 
(Podług oblłozenir prooentowege). ’ Banknoty 
anstryaokie 85 35, Spirytus 43.60.

Paryż 27 marca. (Zamknięoie giełdy). 
Trayprooent. renta 98 95 Mąka („Fleu»* de Pa- 
ris“ ) 29 85.

Frankfurt 27 marot. (G ełai zagrani­
czna). Kredyty austryackie 217*75. Koleje pań­
stwowe 149 OC exolusive kupon- Alpiny 000*0C 
Disoonto 195*00 Laura 000*00.

Wiedeń 27 maroa. ^Giełda sbozcw t;, 
(K«xso w koronaoh i po 5C kMogtomów). Psze- 
nioa na wiosnę 7*42—7*44, na maj-czerwiec 0*0C 
— 0 *0 0 , na ;osień 0  0 0 —0 *0 0 ; żyto n t wiosue 
6 ’82—6*83, na maj-onerwieo 0 0 0 —0*00, nt je ­
sień 0  0 0 —C'0 0 ; owies na wiosnę 6*25—6'26, 
KnLorudna na maj-ozerwieo 0 0 0 —0*00, na 
czerwieo-lipieo 0 0 0 —0 *0 0 , n* lipiec-sierpień 
0 0 0 —0 *0 C. itoenak na styczeń-luty 0 0 0 —C 0 0 , 
na sierpień wrzesień 00*00 -OODO Olei rzcpi 
kowy na styozeń-kwieoień 0*00—0.00 Ten 
denoya. słaba. Pogoda-' piękna.

Budapeszt 27 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 Lig.;. Psze­
nica na kwiecień 7 40—7 41, na maj 7*35—  
7*36, ir październik 7*40—41; żytc na kwie­
cień 6*52—6*53, na peźduiernik 6*38— 6*89; 
erwies na kwieoień 6 '0 0 — 6 *0 1 , na październik 
0 *0 0 —0 *0 0 . Kukurudza na maj 6*17— 6 'l8 , na 
lipieo 6  24—6*25. Rzepak nu sierpień 1185— 
11*95. 0(erty na pszenicę: mierne. Chęć ku­
pnu: ograniczona. Tendencja: słaba. Pogoda 
piękna._________________

Oletda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 27 marca.

Marki 117’ 12, renta niąjowa 100*70, węg 
renta koronowa 99.47, Aficye : austr, zakł. kredyt. 
689 00, węg. zak. kred 760 — , angioł uku 274-00 
onionbankn 539 00, bankyere nn 496*50, liuder- 
banku 412 50, kolei państo. 698-50, lombardy 
46.00, skeye kolei Eloetnal 452.00, fabryki broni 
— .— , tytoniowe — .00, alpiny 890.60, Rima Mu-
ranyi 48b*b0, pragp Tow. ż e l .  .— , losy tu
reckie *20 75, ruble 258'— . Lsposob. spokojne.

L w ó w  27 maroa. (Z iiby _iandlow«j).
OblioEenie ar walnoie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karoia Ludwil po

420 Koroi —.— d o  .Kole; Irrowsko-Oae-n.-Jaeaa
po 400 kor. '>77.— do &»4 —. BanJ t hipoteoineg > po 
400 kor. 540-00 do 550-00. Ako>e gar bar- a Rieear—W 
po 400 kor. —*— do — •—. Tow. bndowj wagoaów 

Sanoku po 500 koro — ■— do 850-- Banku dlr 
handl. i praemyshi po 400 k. 280-— do 000-—.

L is ty  Z* »= » *11 la sztukę - Bar, ~  hipot. gaue. 
5 proo. los w 50 lat * 10 p oo proir U l-— do OfX).00
4 i pół p-oc. Jo , w 60 lat 10' -00 do 000-00. 4 proo. los. 
w 60 lat 97.50 do 98-20. Bantu kraj, 4 i pól pice, los w 
KI ii t  102-25 do 102-95. kra' 4 proc los w 67 lat
99-0" do 99-70.—Tow. krei’ . Gal. nemrkin 4 proc. (J em 
»ya) 98-20 do 00<r., 4 prc„. los w 41 i pól Jatack 98-40 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 70 do 98-40.

O bil I »  nstuKi : Gal fund. prop’n-cyjnego 4 pro. 
t 9.60—10C 80. Bui:owińsfeiego fnnd. pr pin. 5 proc. 108-fO 
do —-—. Kom. Banka kraj. 6 proo. (I i emisjo) 102 40 do 
—- -  . F.oiejowe lokalu* Bankn kr-joweg-' i prooentowe 
po 20C koron 98-70 do 99.40 Foi/cski kraj. s r. 187B 
proo,—■— d c—•— 4 proo. s J89t i 99-50—100'20 mia­
sta Lwowa 4 iłuo. po 200 koron 96-60 do OO-OC 4‘ /,*/. 
pn 2C koron 101*50 do 000 00

ksonetu ^ąika. resi rskś 11-26 do ri-40 Napoleon- 
doi I“  JC dd 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25f-50 
do 254-59 100 i tarek niemieckiob 116*8( do 117-50.

Ruoh pooląguw kolsjowyoh
watmy oc*. Igo maja 1902 reki midłup oaass, środkorc 

enrrpejsHogt
Przychsrtzą *ls L w sw a :

Z Irakowi: 8.31*, * 3 5 r 8*40*, 6-10, 8-5u, D-5019.60-' 
Z Bzessowa 10*31
Z Podwołoisyrk (na dwormo giow ny;: jg 3 4 ,  8-00, 6 

10*20“| ua Zrodaamose: 8 *2 0 , 7*40, 5*11, 1009- 
Z .arfaonols : 81>5* ijii d» g,*), 8-14* aa Pods^nsnti
S Cseroir—iee: 18-18' , f '4 5 -  S-v)0. 5-40 ( 9-9i)*.
Ze 9tar.ifiłcw-wa: 11-55 
Zr Stryjs-: 3*10, 1*10 4*40. 10- 50*.
Z Kawy i Sokala- ? -lb, 6-50*.
*  Jaaow* 7-46, 1*28, J0-03*

O ehedzą ze  L « i « a  s
I»u ^rakuwa 18 4 5 M /3 t » ,  2 -8 8 , 4*15*a*40, ti-su*. 1100’ 
I;o tmeszcT..,: 8'DC 
lir. Praemyśla: 8-25*.
Do Podwołoosysk * dwora główne* i .- 1 '8 8 r 6*80. 9-00* 

li*10*; z f-c.ŚLi F-OB, 6‘45, 9i20*, H-P2*.
&o laruopola i 10-40 ■ dw: glówn*g ■ i ln 57 sFcdsamesa. 
Do Oser*h wImj: *•»«*. 8 -4 © , 6-95, Kr80, 10-3^
Dr Stanisławowa! 8-10*.
Jt d .r r jt : «*85j 9*90. 8*06- 6*86*
Dc Rawy i Bokali . rW , 7*10*
Ho 9*18, 1*25, 8*15 6*80* lj-05*

U w a g *  Pociąg; pośniesant drukowane są Ute-aaf 
tł»ntenti ■■ pi oiągi nocne oanacione są gwiaadką. Pora n - 
en* Ucay «i« o-"1 ff-ode 6 wioesór do t ain. 59r*nr.
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Małżeńst wo wdowca.
(Z  francuskiego.)

—  J a n ie !
Jan, który tylko oo otworaył okiennioe i, 

kowystąjąo ze gposcbnośoi, wyglądał p n ea  okno 
w strony zasnutego mgłą poranną yorsalskiego 
zamku, obrócił się żywo i w jednei uhwili sta­
nął naprzeciw łóżka pana w uniżonej postawie 
dobrze wytresowanego kamerdynera.

— Jostem do usług pani. barona.
W  cieniu jedw mej adamaszkowej kota­

ry, ndrapowanej miękko dokoła Błoconego bal­
dachimu łoża, powstai jakiż ruch. Duża głowa, 
opasana kraoiastym fularem, wynurzyła się 
najpierw z puchowych poduszek, potem jedno 
ramię i drugie, w końoa korpus cały uniósł się 
meznaoznie i przybrał siedzącą postawę. Sze­
rokim ruohem ręki odrzuciwszy fular, barou 
Du Brauil, który nigdy nawet w poufnyoh 
chwilach nie zapominał o swej godności, przy­
bierając już imponujący wyrai twarzy, caozął 
szukaó w pamięci jakiejś myśli, litera snadż 
nie przestawała go trapić aż do chwili, gdy 
udał się na spoczynek.

Jan Dośpicszyl ma z pomocą.
—  Nie mogłem w ó o ió  wcześniej jak pocią­

giem, który przychodzi o północy, więo nie 
ośmieliłem się badiió jaśnie pana.

Baron przyszedł już oałkiem do przy­
tomności

—  Jakież wiadomości prtywiuzłeż ?—zapytał.
—  W szystko skończone, panie baronie.
—  Jakto . nmarła?
— W czoraj o dziesiątej wieuzorem.
— T a»-a -k? Biedna kobieta! Nieszczęście!

Żałosna intonacja, laką usiłował nadfcó
swemu głosowi, żle maskowała dżwięoząoe w  nim 
rozradowanie, a westchnienie bólu, j&aie usiło­

1) wał w ydobyć z zerokioh swoichpiersi, uogło- 
by było ujść zz westchnienie ulgi. Po chwili 
eagadnąi:

— A  dzieoko, Janie, jakże się ma dziecko?
— W ybornie, panie baronie. 81'ozny, zdrów, 

tęgi ohłopaozek.
— A !  tern lepiej 1... Biedne dzieoko! Tern 

lepi0’ !
Ale radość ta brzmiała równie nieszczerze, 

jak i smutek, objawiony przed chwilą.
Szeroko wydęte poliożfc barona opadły 

zlekka, oo było jedyną oznaką niezadowolenia, 
na jaką surowa jego niewzruszonośc pozwalała 
sobie niekiedy. W patrując się w herbowy pier- 
śoleń, który nosił na palcu, zaczął zwolna 
badanie.

—  B yU i tum w dom u?
— Nie, jaśnie panie. Stróż przyszedł mi 

oznajmić...
—  Dobrze. Czy ci powiedz

Tu zawahał się przez chwilę, ab3 prze­
trawić swoje upokorzenie. B j ć zi iewolonym 
słuchać plotek jakiegoś lam stróża... Do czego 
to już prsyszło ! Po chwili jednakże dokończy ł:

—  Jakże się tam rzeczy odbyły ?
—  W szystko poszło nadspodziewanie prędko. 

Doktor nawet nie przewidywał ta t tlfsk łego 
końca. Wozoraj rano mszoze pani Bathelot nie 
traciła nadziei.

—  Podobno jest bardzo przygnębiona.,, ojciec 
również.

Tu baron zaciął się znowu i zniżając głos, 
dok oń czy ł:

— A  pan R oland?
Jan na tę wzmiankę uśmiechnął uę z 

uszanowaniem.
—  O ! pan Roland nie pokazuje się i nie roz­

mawia nigdy ze służbą. Taki stróż nie może 
nic wiedzie 1 j panu Rolandzie.

Baron ruchem głowy dał znak aprobaty.
—  Mówią tylko —  kończył kamerdyner — 

że panicz by ł niepocieszony, że wygląda na

ciężko przybitego.
Usta pi,na zaozęły się kurczyć pogardli­

wie, oo widząc sługa, pośpieszył dodać i
—  Ssozególniej ze względu na okoliczności. 

Jest on osamotniony... udręczony na wszystkie 
cposoby.

Zasępiona twarz barona rozjaśniła się nagle.
—  Ud/ąoBony! wierzę... — zawołał z żyw o­

ścią. —  Najpierw przej tych ludzi...
—  Ta*, a potem jeszoite.,.
—  Przez w ierzyoieli— dokończył baron, oży- 

wiająo się coraz bardziej. —  Dobra ma taki 
Ma, na oo sobie zasłużył. Bo to nie może mi 
się w głowie Domieśoić, żeby człowiek taki j k 
Roland, dobrie urodzony, bogaty, jednam sło­
wem, mój syn...

Przerwał w pół słowa, pomiarl :owawszy 
z prz1 trażeniem, że zwierza się z kłopotów swo­
ich rodzinnyoh przed sługą; to też Opamiętaw­
szy się szy ko, rozkazał majestatyoame:

—  Rozpal ogień na kominku.
A  podozas kiedy Jan krzątał się, spełnia­

jąc rozkaz, rzuoił mu jeszcze ostatnie pytań;e :
—  Pani baronowa nie wie jeszoze o nicaem?
— Nie, panie baronie. Jr.śnie pani nie w y­

szła j<38 oze ze swego pokoju.
— To dobrze. Niech jej nie przes-kadzają. 

Przygotuj mi nbranie, a śpięsk się, bo a-e mam 
czasu do stracenia.

W  trzy kwadranse później baron w ne­
gliżu jeszcie stał w  oknie, przyglądając się 
bezmyślnie Paryskiej Alei, na 1 tórej błoto roz­
rzedzało się coraz bardziej ped wpływem 
zimnego i nieustającego deszczu, oraz szarej, 
wilgotnej, gęstej mgle, z .słaniając : -daleka 
fronton pałacu Ludwika X IV .

Podziwiał on go tak często od dwudzie­
stu lat, które przemieszkiwał w  Wersalu, W  Pa­
ryżu zbyt mu było ciasno wśród tłnmu. Jak 
wielkiemu monarsze, potrzeba mu było wspa­
niałej 8r»motnośoi i wielkich przestrzeni, gd dę­
by pyohn jego mogła promienieć bez prze

szkód. Szerokie te horyzonty skusiły go i dał 
się natchnąć tymże samym architektonicznym 
wzorem w knpnie i zbytkownyoh upięksre- 
uiaoh swego starego pałaou zbudor m ego a ce­
g ły  i kamienia wpośród brnkowanego dzie­
dzińca, odgrodzonego od ulioy oiężką czarną 
pozłacaną biamą, - ogrodu symetrycznie wysa­
dzonego ciętemi drzewami, z trawnikiem i mar­
murowym wodotryskiem wpośrodku.

Wnętrze pałaou nos-ło także siady minio­
nej świetności: malowana klatka sohodowa, 
trzy pierwsze białe marmurowe stopnie, lustra 
oprawne w Ściany galery]. posągi alegoryczne 
w niszaoh, mitologiczne bóstwa igrająoe wśród 
kwiatów na plafonach, stare gobeliny, adama­
szkowe zasłony i złocone aroświeok-e meble 
dziwaczni cL i oieżk oh ksrt-łtów . Było to bo­
gate, pompatyozne, wspaniałe i przygnębiająoe 
zarasem. CLodziło się wśiód tego mierzonym 
krokiem, rozmowy, toczone półgłosem przybie­
rały mimowoli nastrój poważny; żaden hałas 
nie zalatywał z zewnątrz.

Słońoe rzadko kiedy zaglądało tu przez 
szyby: nic nie zakłóoało spokoju tego arysto­
kraty uznego Olimpu, w którym 1> iron du Bronił, 
którego ojcieo był tkaczom w Lille i stóry 
mi -I wiele truau zanim przedzierzgnął się 
w wielkiego paia, rozłupnjąo swoib nazwisko 
na dwoje, nudził się rozkosznie, nie mogąc 
się nasycić przyglądaniu się swemu dziełu i 
osobie-

1 omimo ciężkich trosk tego poranku, ozar 
zaczynał działać nanowo. Policzki jego wydę­
ły  się, a błysk zadowolenia zamigotał w o- 
ozaol. Oderwał się na chwilę od rozpamięty­
wania własnej wielkości, aby się zniżyć do 
yrzepaśoi poniżenie, w  jaki jj zatopił się R o ­
land, syn jego marnotrawny, a w iJfk  tej Ge- 
lenny sprawiał zadętemu ojcu dziką jakąś i 

* mściwą raduśó
— Jan mówił mi, że jego teść mieszka na 

czwartem piętrze w oficynie, prsy ulicy Me

ozenuikó — rozmyślał w duszy. —  Ż eby  
się tam ulokowaó, to trzeba, aby Roland p o ­
padł jnż w ostatnią nędzę. Domyślałem się te­
go po części... n o ! i trzeba przyznać,., trochę 
popchnąłem go do t6gc.

Słodkie uczucie, wynikające ze spełnienia 
ojoowsMega obowiązku, ogarnęło mu serce i 
lął dalej rozprawiać z Sc mym sobą.

—  Ze zbuntowanemi dziećmi n;e ma innego 
sposebu, trzeba im odjąć środki do życia, po ­
tem ustanoy ,ó nad niemi sądowy dozór, by im 
uniemożebnić zaciąganie długów Zaane, to me 
toda. Na szczęście, niewielu synów bywa 
tak niewdzięcznych, jak Roland

Na wspomnienie przestępstwa Rolanda 
balonowi krew zawrzała w żyłach. Istotnie 
fakt był tak monstrualny, że jeszcze w kilka 
miesięoy po jego spełnieniu ojoiec zaledwie 
śmiał mu dowierzać. Rolad, syp jedyny barona 
du Brenil i małżonki jego urodzonej Camfort 
Saint Agramant, Roland, który kiedyś posia 
dać będzie tto tysięoj rocznej renty, pałac 
w stylu Ludwika X IV  w Wersalu i zamek 
średnio wieczny w Normandy!, ze kochał się jak 
student w jakiejś, pierwszej lepszej, sklepowej 
dziewczynie i ożenił się z nią wbrew woli 
ojca, zaszczepiaiąc dziką j kąś płonkę na drze 
wie genealogie znem, zasadzonem i tah starań 
nie pielęgnowauem przez rodziua.

Po tym skandalu nastąpiło, rozumie się, 
zupełne zerwanie stosunków pomiędzy ojcem 
a synem. Od roku nie widzieli się wcale, a 
choć baron spędził ten czas na piorunowaniu 
przeciw winowajoy, gniew j >go nie był tern 
bynajmniej ułagodzony i w chęci ponownego 
zbliżenia się, jakie go ogarnęło dzisiaj, byłt. 
duża przymieszka zawiści I żalu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kornel Dyduszyński
emer. star. kontroior c. k Poczt i telegrafu

przeżywszy lat 65, przeniósł się po TOtJiicn cierpienie "h dnia 27 
b. m. do wieczności, 

jfiksportacya zwłok nastąpi z iomu żałoby ul. Wronow ki oj 
1. 6. dnia 2ił marca b r., o godzinie 8-ciej po południu na cmentarz 
fcyczaKowski, na który w żalu pogrążona żona z dziuumi i rodwną 
krewnyoh przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów 3nia 26. marce 1003.
„CONCORDIA" A. Kurkowi,ki, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Karola Bałłabana następca

Józef O źm iń s k i
Lwów, ul. llalirka l. 23

pole- °.

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną t o nią: 

Pół kigr. Oongo cesa? 
jkie uli 2.

61 alg. Familijnej zł. 6. 
Pół klg. Melange zł. 4 
Pół klg. Imperial zł. 5 
Pół klg. W*siewek nu 

lepszych herbat zł. 1*60. 
Zamć „nenia z prowin- 

cyi uskutecznia zią od 
wrotną pocztą nie llcząo 
opakowania.

uajlepszyoh gatunkach 
o smaku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
45/, -Igr. opłacone do każ­

dej sta«yi pocztu w ej . 
Oeylon grubuzi rn naj- 

przed: ił. 10 70
Oeylon gruboziar-. Jrc • 

dnia . . . .  zl. 10. 
Cuba b. dobn* . zł. 9*60 
por jonco . . .'-zł. P no.
Caracas . . .  zł. 7-—. 
Ceylon perłowa al. 10 70. 
Mocca arabukr zł. 10'1 Q 
Jawa złota . . zł. 10 70.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i unlwers. reklam y

A d o l f a  O m l a w & k l e g o
w Wieaniu, V l.t G etreidem arkt Nr. 13 (Telefon 3432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamówienie., 
na wykonanie: °£szów szyldów, illastracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

P ie r iffi  nalic. Towarzystwo a t o p e  rafinerii s p ir y to
w e  L w o w i e

 — z  przedtem ~   zz:

IlAKÓB SPR EC H ER
poleoa swe na wystawach krajowych i zagranicznych pre­

miowane w yrooy jako to :

Specyalne nalewki owocowe, wó- 
|dki polskie, rozolisy,lik: ery. rumy

i koniaki
Izbadaue chem icznie przez nafipierwsze powagi lekarskie.

Składy dla miasta

ul. Kopcrnita 1. 9. i pl. Kapitulny 1.3.

Do siewu wiosennego:
O W I E S

wczesny, Średniowieczny, i pAZny.

Jęczmień krajowy i oryginalny 
Pszenicę i żyto jare

dostarcza najtaniefi

8A l  ROLNICZY weLw mie.

Tanie jedwabie
aż do najlepszych w olbrzymim wyborze na mknie S' acerowe, wi - 
zytowe i ślubre. Niezrównane fular] od K 120 za metr wysyła się 
każdą ilość opłacając pocztę i cłc. Próbki opłetnie. Opłata listu

wynos i 25 hh 
Si Ido utoff-Fabrlk-Union

Adolf Gried^r & Cle, Zurich M. 39 .
D ostaw cy nadworni (Schweiz).

O t w a r t o
w P a sa tu  M i^o^asoha  

o d  u l i c y  JŁręteJ 
Najnowszy francuski

tShromo-Fofoskop
=- Swial r życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych 

.Jldokl natury odróie =  Sto­
lice świata =  'yprasry nauko< 
we -  Wypadki hiatoi-yezne =  
Obrazy z postępu cywtiii*acyl =  
Sztuka i n;i ik * =  lid. Itd.
^Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 22-go marca 1903

„Nad Bosforem".
Wstęp 10 et

Otwarifi ofi lOtei rant do lOtel wiecsor.

Urzędnik manipulacyjny, sumienny 
i jńlny poS7"kuje posady zaraz, o-drus: 
„Urzędnik’* poste-isstante, Lwów.

Na
majątki ziemskie w różnyoh 

kraju.
większych i 

mniejszych fol­
warków teki, % gor lni mi.

we Lwowie i na 
prowincyi poleca i 

zlecenia przyjmuje
Lwowska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 6.
(w gmaonu Towarz. Urzędników pry watn.)

Dzierżawy
warków teki, z

Realności

ik l s o  p łó c ie n  P o rcz y ń sk ich , 
L w ów , H a l ic k a  to . P o le c a  b ie l iz n ę  
s t o io u ą  w  w ie lk im  w y b o rze , o ra z  
P łó tn a  i  W e b y  czy s to  ln ia n e  w  iro 
a m a ite j s z e r o k o ś c i . C eny ta n r j 
czn e .

Ne podstawie pianow
przedłożonych W yc. c . k .  M in ister­
stw o  W yzn ań  i  U&wiaty p o d  kie­
rownictwem O lffi ^M ippi, odkędzie się 
w npeu 1908 eześc otygodni.wy kars 
przygotowawczy do ag?., iwalifikaoyjnego 
11. nauczycielek. Zgłoszenia:

Olga Filippi
ul Kalecza 1. 8. I. p.

N & uczydelka
polka, posiada]ąc. język francuski, nie­
miecki muzykę pi szukuje zaraz miejsca. 

Adres:
P sary  via ChodorAw, M. P.

Postb-rertantb.
TłAmaczertia t  pofisktego na 

niemieckie i z  niemiecskieii n  
polskie fk nuje yupetnie do 
kładnie i wler - e akademik. A  
dres w biurze Piohna,

51 Brutto w b u iow e świeże towary
wysyła franko

TOMASZ GÓR.0WICZ

Do Dworu w Dukli potrze­
bny narr s

wsTechstronnie -ykształoony ogrodnik do 
samoistnego prowadzeniu ogrodu kwiato 
wego, warsywnego i owocowego, Kufle- 
ktanci Z bardzo dobrymi poleoeniami 
zechcą nadesłać odpisy świadi etw lo kar 
elaryi sekretarza dworu W Dukli, pc 
czte w miejscu. Podania mer.względnio 
ne zostaną bez odpowiedzi.

RO W ER Y
z .abry* Diirkopp i  Oo i Gless & Ples- 
i ing t Gra cu wszelkie przybory dla ko­

larzy
warstat reperacyjny

Rakiety, siatki i piłki do Tennisa poleoa 
najtaniej W. Luku«lf )WiCZ, Lwów ul. 

Akadem! ka 2u. Oonniki grati ś.

Pomieszkanie
urządzone 5 pokoi przedpokój łazienki, 
kuchnia pokój słnżby z urządzeniem 
oświetlania jazowego do wynajęcia o 
1. kwietnia 1908 przy ul OcLronek 1, &. 
na U. piętrze.

U a w a
kilg 75 ot.

„S y r iu sz ", Lwów, ul. 
8-go Maja l. 2. — pół

Na Święta!
Mag] migdałową '/,  kilo Su ct. 

i orzechową j/ j kilo 70 ot. do prze- 
kładaoia ciast i tortów utartą, jak ma 
sło ma ;<yną parową na walc cL granito 
..ych (nie tłuozoną w kamiennym mo 
źd !i.> a z piaskowca jak gdzie ind liej 
robią) jedynie pray dzi .% można anstao 
w fabryce czekolLdy i cukrów H- T r e -  
tera w  Lwów1-  ul Kopernika 1. 8. 
obok paz iłu Mikoh scba. Znakomita her­
bata cbiAsko-rosyj ska ,/1 funta 50 ent. 
Oiekulada do ciast po 70 cent za funt. 
Bombonierki i cuary deserowe funt j. zł 
20 ot. w olbrzymim wybo-ze. Zamówię 
nia z prowincyi wysyła się odwrotnie.

sprzedaż
okolioaob

„ perłowa 
Mocoe arabski. 
Z łcta Jawa

!Na święta!

Rum bremski, Koniak 
węgierski i irancuski, 
Wódki Izdebnickie i Dro- 

hojowskiego.

I B u L d - a p e s z t  T T T .

Ananas w puszcze ’ /, a. 1,60 1 k. 8. -  K.
Cyl -ta w cukrze. . • 1 » 3.20 jj
Cytryn . . . . i . i 8.20 „
Daktyle francuskie . ■ 1 2 .-  „

„ Calafat m » 6 -  »
Figi sułtaAskie . . • 5 » 7 80 „
Kawa grubo-ziarnista • 6 » 20.5C „

„ Guatemala. - 5 „ 1 5 .-  „
„ Santos I. . . - & ■ 12.50 „

KiCrafióły . . . . • 5 l 3.50 „
Migdały wybiegane . • 5 „ 1 7 .-  „
Bodzynki . . . . 1 kii i 1.90 do 1 80

„ zwj kłe • 5 „ 14.— „
Marmolada moreluwa • 1 | 2.40 „
Miód patok * / i  „ a -  „
Oliwa najcel. . . . . ’ 7> 240 „
Orzechy włoskie boz łup. 1 „ ^  z
Powidła wyborowe . ■ 4V,, 8 .60-4
Pomarańcze ozorwone - 5 Z 8 50 i4 K
Imaleo świeży Si - *7io„ 9.6,» „
Słonina solona . . ■ 4-/io n 8.80 „

„ wędzona . . * n » 9.60 „
■szynka wędzona 2.20—2.40
Śliwki suszone I. ’• ‘s ' „ 3.60, 6.—
Cynamon, Gwoździki, Kwiat i gałki mu-
szaatoł owe, Pieprz angielski i czarny,
prunelki, szafran, wanilja i t p. w ce-

ach umiarkowanych.
, Z- poważaniem

Tom. Górowicz.

E ZBITEKA
w Neustift koło 

Ołomuóca. 
Wyrób mozaiki w 

szkle, św. Groby, oł­
tarz Bożego Ciała i 
groby z Lourdes zo­
stały przez św. Pa­
pieże Leona XIII 
odzn czone.

Uznania katolicko- 
tecjogicznej aitademii w ^ttrsburgu, nie­
mieckiej mijyi w Carogro 3z: .

Ilustrowane cennik, franco.
* Postawa pod gwarancyą.

Handel zafp-.on* M r.17G?*.

FRYDERYK SCHTBUTH
i Ska.

L w ów , E yn ek  1. 45.
poleca.:

Pefbały czarne arom atyczne:
Congo Nr. 0  V* *g- Kor. 3.20
Congo Z 1 ,  » » 3.80
Soaonong z 2 „ n ,  4.60
Majowa n »
Kaiser z z 8 . -

O U i y  h erb a ca n e :
V, kilgr. Kor. 3.— , 3.60 i 4.60.

Kairy, znakomite »  m a k u :
Gnatetoala 
Oeylon Nr. 4

3
2

v , kg. K. 3 . -  
» » « 4. —
i  » »
n y » 4.3^
» » - m
.  i « 4#
.  » - 4.32

Kupujmy rękawiczki i gorsety tvlko u

Jakóba Fiihrera
Rękawior iik. i bandę żysty 

Lwów, Trybunalska liczba 10.
pod 8-iua koronami.__________

IV óLararslcie i meskie

Prawdziwe „  V lcto rya li
KOZŁOWE od 1.50 ot.

Sarnie, Jelonkowe, Duńskie, 
Antylopy, i t. p. wizytowe po- 

■jca w wielkim wyborzb

Tadeusz oórt K
Lwów pl. M aryacki I. 8 .

I Po cenach
redakoyjayoh ogłoszeaia do wt syst- 
kioh bi wyjątku dzienników,
lwowskich , kr akowskich , 
wai u ■ aklch, wiedeńskich 
ozeshlch, francuzkich ent.,

_P czasupism fachowych miejscowych, 
=  lamiejsoowycb. i zagraniczsiych, aa- 
W mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
« w u elk le  plsunu

•  przyjmąi

•  " Sokołowskiego
wi Lwowie, Pasaż fi lusmann Nr. 

Kosztorysy gwtis.
■

i

: 35  Recept
pieczenia ciast zelhiego rodzaju, ro­
bienie lodów i likierów i t. d. autorki 

praktycznej kuchni
Róży M akarew iczow ej

(wyciinie drugie) do nabycia w Księgar­
niach, lub u Luiorki we Lwowie, jlica 
Oicha 1. 1. Cena 2  I or. z przesyłką 

2  Kor. SO HI.

Ekonom Po^ p| $p:
W. Q. post.-rest »n Stanisławów.

I r n . a n y
cen biletów kolejowych do 

wszystkich bez wyjątku stac^j 
kolei w Galieyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w kalęgorniauh i trafikach.

M  J I Ę G  4. J L S f l A

GUBRYNOWIDZA i SCHMIDTA-we Lwowie
otrzymała na skład główny i rozesłała =

: po innych księgarniach — - — -----

w

ŻUKOW AKIEGC ks. D r. Jana

0 źródłach niewiary“
1 tom o 520 stron. Cena 5 koron 

z przesyłką franko k. 5 60

Przedsięoiurstwo przewozu
i transportu mebli

J ó zef J. L einkauf
Lwów, plac Smolki 3

poieca

swejt w e  s p n n t e  yozy menlowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe o, k austr. koiei państwowych. — Spedycye

wszelkiego rodzaju

« # -  Do
pączka Thomas? z gwiazdą
jest najlej)S*;yin i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofli, rze­

py, nb łąki : pastwiska.
M ączka Thomasa z gwiazdą

działa również szybko i pewrie jak superfosfat, a  p r z e w y ż s z a  

go d łU Ż S Z e m  działaniem, jakotoz wysoką zawartością wapie­
nia i magnezyi, przy o wiele niższej cen:e,

M ączka Thomasa z gwiazdą
sprzedaje się 2 gwarancyą zawartości kwasu foeforow ego, roz­
puszczalności w kwesie cytrynowym i miału, a odsprzed^wcy 

dostarczaj ą1 jej po oryginała ej cenie.
II* ączka Thomasa z gwiazdą

pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 
jest zawartość i powyższa marka ocbronrta (gwiazda). 

Przestrzega, s ię  przed zabnpnem  tov arn p ośle iln le jszego .

Fabryki Fostatów Thomasa
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką.

Berlin W. 3 5  ul. Karlsbad 17
Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

J O Z E F  K A H O A f ł R
L w i w  — u l i c a ,  T agrie lloK u slsa . 2 2  — X j 'W ó ’"*7-.

i t f ń  ■  ■ 'd  W e ń  i d  B i ż n a i a i i s a i

K A N T C  rt W Y M I A N Y
Lwowskiej Filii 

Banku Galie.. dla handlu i przemysłu
został przeniesiemy do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddz iał wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. * fg

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M aSłOW Skl. Papier % fabryki Czeiiańskiej Z drukarni E. Wimar^u


